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Monarchiści rosyjscy w Wilnie 

planowali zamach u posła Bogomołowa. 
Tajemnicza postać w poselstwie sowieckiem w Warszawie. 

(Oc własnego korespondenta). 
Warszawa. 6 kwietnia. Do poselstwa 

sowieckiego w Warszawie p rzyby ł wczo­
raj po południu jakiś 

młody cz łowiek 
oświadczając, że pragnie mówić z kilerów 
mkiem wydz ia łu koi.sularnego Aleksand­
rem Hakhoffem. Podczas rozmowy z Hak-
noffem prowadzonej 

w cztery oczy-
młodzieniec ten oświadczył , że jest człon­
kiem rosyjskiej organizacji monarchistycz-
i-ej w Wi ln ie i przyjechał ostrzec poscl-
s:\vo 

przed zamachem, 
planowanym przez monarchistów rosyj-
sk ; ch na posła Bogomołowa. Hakhoff nie 
przekonany tem opowiadaniem 

wezwał policję, 
która rajemniiczego młodzieńca areszto-

nrzebrana w s t ró ! męski. QśwLadczyla o-

13-go kwie tn ia 

minister Zaleski 
odbędzie konferencję 

z Mussolinim. 
Warszawa, 6. 4. — Poby t ministra Za­

leskiego w Rzymie po t rwa od 
13-go do 17-go kwietn ia. 

Pierwszą konferencję z Mussolinim odbę 
dzie minister Zaleski dnia 13-go o godzi­
nie 5 po poł. 

iii w komisariacie. :ż nazywa się Halina 
•loppen - Walentynowicz , ma lat 18 \ mie­
szka w Wi ln ie . Potwierdz i ła ona, iż należy 

do związku monarebistycznej 
młodzieży rosyjski ci oraiz, że istotniie pro­
jektowany jest zamach ha posła Bogomc-

oocztowo-telegrafkznych 
(Od własnego korespondenta) 

Warszawa, 6. 4. — Minis terstwo Poczt 
f Telegrafów przystępuje do przekształ­
cenia poszczególnych urzędów poczto­
wo - telegraficznych 

na jednostki administracyjne 
zachowując jednak kontrolę nad niemi. 

Giełda.. 
Pie rw sza p rzedg . w a r s z a w s k a 

Londyn 43,42 
Nowy-Jork 8,88 
Paryż 35,02 
Szwajcarja 171,34 

Druga p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,89 

P i e r w s z a p rzedg . gdańska . 
Warszawa 57,48 
Złoty 57.55 
Dolar 5,12 
Przekaz na Warszawę 8,90 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisiejszym 

kur»owałv o k o | 0 godziny 12-ei efekty oo 
kun ie — 8.85 
Prywatn i? dolar w żądaniu 8 ,90 
W nfaceniu 8,89 
Tcadencja sookojn? ~>odaż dostateczna. 

towa. Odmówi ła jednak jakichkołwtek 
szczegółów. Z polecenia policj i 

dokonano rewiz j i 
w mieszkaniu aresztowanej w Wi ln ie. - -
Szczegóły rewiz j i , jak i całe śledztwo trzy 
mane są w tajemnicy., 

Wycieczka belgijska w Łodzi. 

W tych dniach bawi ła w Łodz i wycieczka s tudentów z Bruksel i . Na zdjęciu 
tfrupa studentów przed gmachem Wyższej Szkoły Nauk Społecznych 

i Ekonomicznych. A - M c ^ r -

Projekt M. S. Wewn. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 6. 4. — W Ministerstwie 
Spraw Wewnęt rznych omawiany jest 
projekt 

skasowania powiatu warszawskiego 
w związku z ogólną reorganizacja admini 
stracji państwowej . Szereg gmin war ­

szawskich wcielonoby do Warszawy , na­
tomiast gminy odleglejsze 

do powia tów sąsiednich. 
Projekt ten m o t y w o w a n y jest różnorod­
nością powiatu warszawskiego pod 
względem gospodarczym. 

Cenna szkatułka kupca. 
Przemytnik brylantów. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 6 kwietn ia. W Gdańsku 

w y k r y t o Wielki 
szmugiel bry lantów 

do Polski iAreszrowano niejatóego Moze-
sa Szulfrieda, kupca z Warszawy, w chwi 
' ! . gdy przejeżdżając autobusem przez gra­
nicę celną usi łował uk ryć szkatułkę z 

bry lantami war tośc i przeszło 
pół miljona z ło tych. 

Sulfr ied, k t ó r y t rudni ł się hurtową sprzu 
dążą brylantów- twierdfci, że b ry lan ty 

zamierza! oclić, 
a aresztowanie nastąpiło ty lko wskutek 
jakiegoś nieporczumieniia. 

o—— 

I 

dziewczynka w spółce z bandytami. 
Dramatyczne uprowadzenie z domu rodzicielskiego. 

Ber l in . 6. 4. - - N iezwyk ła sensację 
wzbudzi ła tu wiadomość o porwaniu 
przez 10-iu zamaskowanych z łoczyń­
ców 

14-Ietniej córk i portiera Wagnera 
z jednego z domów w Derl inie. , 

Dz iewczyna ta od dłuższego czasu 
miała bliższe stosunki z banda w ł a m y w a 
czy i niedawno by ła czynna przy obrabo 
waniu w i l l i podmiejskiej, jako pośrednicz 
ka. Ojciec jej miał właśnie oddać córkę 
do zakładu wychowawczego i ściśle jej 

JSł. o . s . 

(N ie ożenię s ię) . 

" • v i 

P. J A R K O W S K A 
w rolii Magdy, k tóra z garsonki przeista­
cza się pod w p ł y w e m swej ciotki 1 Kank . 
w pannę pełną prostoty i szczerości on.« 

p. Kw ia t kowsk i jako Lacsi Andrashy. 
IPremjera komedji odbyła sfę w środo, 
wznowienie nastąpi w niedzielę wielka­

nocną. 

Muraszko cieszy się 
jaknajlepszem zdrowiem. 

Wizyta w redakcj i p isma. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 6 kwietnia. Wiadomość o 
łajemniczem zaginięciu 

Józefa Muraszk i , 
bohatera procesu o zabójstwo komunistów 
i-Jagińskfego i Wieczork iewicza okazało 
s ;ę nieścisła.. Muraszko zjawi ł się wczo 
ra j w redakcji „Gazety Porannej 2 grosze ' 
i oświadczył , że usunął się on 

w zacisze wiejskie 
00 swej matk i , z którą mieszka i k t ó r i 
pielęgnuje. 

Górnicy nie otrzy­
mają podwyżki. 

Decyzja 
komisji arbitralnej. 

(Od własnego korespondenta). 
Katowice, 6. 4. — Komisja arbitralna 

odrzuci ła wczora j wysuwane przez 
związk i zawodowe 

żądanie podwyżk i 
płac górn ików o 25 procent. 

Były ksiądz Okoń 
na wolności. 

Lubl in , 6. 4. — B y ł y poseł i b. ksiądz 
Okoń 

zwolniony został z aresztu 
śledczego w k tó r ym przebywa ł 2 miesią­
ce. Ex-ksiądz Okoń z łoży ł żądaną kaucje 
w wysokości 

500 z ło tych. 
Opuszczając więzienie oświadczył wfa-
dzom, iż zdecydowany jest 

pojednać się z kościołem 
1 podporządkować się władzom duchow­
nym. 

Wstrzymanie pociągów 
towarowych 

w okres ie świąt . 
Z Warszawy donoszą: 
W okresie świąt Wie lkanocnych oa 

godz. 18-ej w dn. 7 b. m. do godz. 6-ej w 
• dn. 9 ib. m. 

ws t rzymany /ostanie ruch nociagów 
towarowych , z wy ją tk iem pociągów, 
przewożących pilne t ransporty wojsko­
we z ludźmi, ładunki szybkopsujace się i 
ż y w y inwentarz. 

pi lnował, ponieważ wiedział , że chciała 
uciec. Zamaskowani ludzie 
uprowadzi l i dziewczynę przez dach skąd 
pomogli je j uciec na 'podwórze sąsiednie 
zapomocą l iny . . \ 

Do ojca jej , k tó ry pobiegł za.oprowa­
dzoną dziewczyną., z łoczyńcy ^ " 'u l r ł rzy 
li lufy rewo lwerów. 

Pol icj i nie udało się wyślc.izic 1'ikac* 
napastnicy uprowadzi l j dziewcz 1 . 
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Straszliwy huragan w Ameryce. 
Liczne ofiary w ludziach i ogromne szkody 

materjalne. 

Nr. 53 

ZW] 

Kjmzcs Cltty, 6. 4. — Straszny orkan nawiedził 
Tkitudniowo-zachodnie strony Kanzas, Oklohama. 
Acanzat f Tezas, wyrządzając 

ogromne szkody. 
Setki domów legio w gruzach. Huragan nowy 

rywal i poprzewracał wielkie ilości drzew. Linie 
telegraficzne I telefoniczne zostały zupełnie zer­
wane. Pod jednym z zawalonych domów znalazły 
śmierć 

3 osoby. 

Huraganowi towarzyszyła silna ulewa, która spo­
wodowała zalew wielu okolic wodą. 

W pobliżu miasta Shawnee w stanie Olkoha-
ma nastąpiło katastrofalne oberwanie climuT, któ­
re trwało przeszło 2 godziny. 350 domów zostało 

doszczętnie zniszczonych, 
przyczem jedna osoba utraciła życic. Reszta lud­
ności zdołała się z wielkim trudem wyratować. 
Wiele osób pozostało bez dachu nad głową, tra­
cąc całe swoje mienie. 

kłymi przestępcami kryminalnymi. 
A r e s z t o w a n i e p r z o d o w n i k a pol icj i . 

Z Warszawy donoszą 
jak się dowiadujemy, śledztwo w sprawie are­

sztowanych, domniemanych agentów jednego z 
państw ościennych, o czerń donosiliśmy niedaw­
no, wykazało, że pracownik Wojskowego Insty­
tutu Geograficznego Eugeniusz Włodarski i Mie­
czysław Boclanowski 

są zwykłymi złodziejami 
I zyski ciągnęli przeważnie z ałer kryminalnych. 
Sędzia śledczy stwierdził, że obaj aresztowani 
konsekwentnie zdążali ku temu, aby przestęp­
stwom kryminalnym 

nadać Iło polityczne. 
a gdy stanęli wobec konkretnych zarzutów, wza 
jernnie się prowokowali i jeden drugiego usiłował 
unieszkodliwić. 

Włodarski 1 Bocianowskl tworzyli zwarte kól 
ko aferzystów wraz ze st. przodownikiem, nieja­
kim Biernackim, ktjrcgo też cstatndo aresztowa­
no. 

Śledztwo prowadzi w ścisłem porozumieniu i 
sędzią śledczym 1,1-go rewiru warszawski urząd 
śledczy. W sprawie Uj władze wc-jskowc nie są 
wcale zainteresowane. 

Tajemnicze morderstwo ministra perskiego. G r o ź n v n o ż a r w i * t 
Londyn, 6. 4. - Donoszą z Teheranu, że mtad- spekcli w Lurvs*am>. »i«fafc*o o~ J P ™ I^ISKO W I C Londyn, 6. 4. — Donoszą z Teheranu, że mini 

ster robót publicznych, AmerrhamaspJ, 
został zabity 

w tajemniczy sposób podczas dokonywania In­

spekcji w Lurysitame, niedaleko Koraimabunu. Po­
siedzenia Medżylisu nagle odroczono. Szach wy­
jechał w kierunku Koramabunu. 

Szczyt roztargnienia. 
Pasażerka zgubiła w taksówce dziecko. 

Z Warszawy donoszą: 
Zapomnieć o kaloszach, torebce, parasolu, atoo 

Jamniku — to Jeszcze niewiele, ale zgubić w tak­
sówce 

rodzone dziecko, 
to jui szczyt ekscentryczności! 

A dzieła tego potrafiła dokonać p. Irena Ko-
Unalska, żona majstra murarskiego. 

Ze swą półtoraroczną pociecha objeżdżałs 
wczoraj magazyny. Wstępując do sklepów, pozo-
Uawłała dziecko pod opieką szofera taksówki 81 

Wędrówka od magazynu do magazynu zajęła 
dwie godapiny. 

Zmęczona dama wysiadła z taksówki na pla­

cu Małachowskiego, skinęła na posłańca, wręczy­
ła mu stos paczek, uregulowała należność za 
jazdę 1 

spokojnym krokiem odeszła. 
Szofer pojechał na plac Teatralny, by stanąć 

w kolejce na postoju. Nagle usłyszał po za sobą 
niefrasobliwy okrzyk: — Tata! Tata! 

Obciążał się, ą na poduszce siedzi maleńka nie­
wiasta I wyciąga doń, rączki. 

Ochłonąwszy ze zdumienia, kierowca zatrąbił 
i zawozi pasażerkę do wydziału ruchu kołowego, 
dokąd też po upływie godziny zgłosiła się roztar­
gniona marna. 

Zamach na tancerkę. 
Próba porwan ia przez handlarzy ż y w y m t o w a r e m . 

Z Warszawy donoszą 
Z restauracji „Pod Wiechą" wywołano telefo­

nicznie wczoraj w nocy 18-letnfą tancerkę Wisłę 
Bacciarelli, angażują: lą jakoby na jakiś wieczorek 
mający się odbywać przy ulicy Żelaznej 76 Tan­
cerka uwierzyła, gdyż powołano sie na znanego 
jej agenta artystycznego M. Kremera i poszła z 
wygolonym osobnikiem, który po nią się zgłosił. 

Ody tancerka 
zażądała najpierw honorarium, 

przybysz wyjął portfel, pokazując dolary, zapew­
niane Jednak, że Je gdzieś wymieni. Tancerka wy­
szła, obrawszy st; w futro na popielicach craz 
wziąwszy kostium wartości 

około 2 tysięcy złotych. 
Nie znając Warszowy, nic orientowała si>;, jak 

daleko na' nl. Żelazną. Nieznajomy zapewniał jed­
nak, że blisko, wobec czigo udadzą się pieszo. 

Gdy znaleźli się na ulicy Twardej, tancerkę 
ze względu na pustki i dziwne zachowanie się to­
warzysza, ogarnął silny niepokój. Na Żelaznu to­

warzysz zaczął rozglądać się wokół siebie, jakby 
spodziewając sie kogoś spotkać. Ody znaleźli kle 
przed domem nr. 76, patrząc po kamienicy, oś­
wiadczył, że zapewne wieczorek już się skońezył, 
gdyż w oknach ciemno. Po tych słowach 

gwizdnął przeraźliwie 
na palcach i Jednocześnie schwycił ł<\ rmv.no pod 
rękę, jakby zamierzał uprowadzić ją z sobą w pu­
stą ulicę Ogrodową, przyczem zakazał jej krzy­
czeć Przerażona tancerka, mimo ostrzeżenia, za­
częła rozpaczliwie wzywać pomocy. Wreszcie u-
dało się Je] 

wyrwać z rąk napastnika. 
I pobiegła kn ulicy Chłodnej. 

Z pomocą nadbiegli zaalarmowani krzykiem 
robotnicy 

pracujący przy naprawie szyn tramwajowych, 
którzy zaopiekowali się tancerką. Napastnik jed­
nak zdążył ukryć się w ciemnościach. Wyczerpa­
ną z sił 1 wystraszoną Bacclarcllfównę robotnicy 
doprowadzili do taksówki. 

W 

Samochody i psy 

to i przemytniclwem tonów do Polski. 
Reorgonizacia straży celnej . 

Z Warszawy donoszą: 
Władze państwowe przystąpiły do reorgaafza-

eji straży celnej. 
W pierwszym rzędzie nastąpi 

zwiększenie liczby posterunków 
granicznych oraz tranzlokacja straży celnej, sto­
sownie do zwiększonych potrzeb punktów gra­
nicznych 

Znacz nem usprawnieniem działalności straży 
będą .-• 

inspekcje samochodowe, 

Zdarzenia i w y p a d k i 
ubteglej doby, 

( - ) Bank Polski zawiadamia że pojawiły się 
<v Katowicach i Poznaniu falsyfikaty biletów ban-
I.owych 500 zlotowy.;h. Falsyfikaty te wykonane 
sa na papierze zwyczajnym z tłoczonym znakiem 
wodnym, widocznym na powierzchni papieru. — 
Rysunki wykonane nLn-łolnie, utrzymane w kolo­
rze brudno - szarym Falsyfikat jest fatwy do roz 
doznania. 

(—) Na stacji kolejowej w Widzewie rozsypał 
«!ę wczoraj duży stos podkładów kolejowych i 
poranił ciężko dwóch tobotników. Ignacy Redzi-
kowski, zamieszkały pffcf ulicy Skierniewickiej 
ar. 42 oraz Aleksander Grzywacz zostali w stanie 
beznadziejnym odwiezieni do szpitala Poznańskich. 

mające być wprowadzone dzięki przyznaniu przez 
budżet odpowiednich funduszów na zakup 11 sa­
mochodów dla inspektorów straży celnej. 

Po za tem posterunki otrzymają psy - wflki spe 
cjalnde tresowane do walki z przemytnictwem. 

Udoskonalenie organizacji straży celnej Jest w 
chwili obecnej bardzo ważne zc względu na wzmo 
żony wzrost przemytnictwa, jaki daje się zaobser 
wować od drwin' wprowadzenia nowej ustawy o 
waloryzacji ceł. 

:o: . 

„Dz iewczęta pod k o n t r o l ą " 
Już wkrótce „ C Z A R Y " 

13 zagród pastwą płomieni 
Z Kalisza donoszą: 
Wczoraj o godz. 10.30 rano na strychu domu 

Szczotkowskiej Katarzyny z bliżej nleusta'cncj 
przyczyny powstał ogień, który momentalnie 

Objął dach i całą zagrodę. 
Silna wichura zrywała z płonącego domu sno-

j»y słomy, przerzucając je na- inne budynki stoją­
ce o kilkadziesiąt metrów dalej. 

Dzięki tak fatalnym warunkom, ogień rozsze­
rz..! się w mgnienia oka, obejmując dalsze zabu­
dowania, głównie drewniane, kryte słomą. Pastwa 
pożaru padło 13 zagród Włościańskich, należących 
do gospodarzy: Brusla Józefa, sołtysa. Studziń­
skiego Józefa, Pawelca Wojsiechs, sukcesorów 
Marka Wojciecha, Puwclca Szczepana, Garcsza 

Rocha Pyrka Stefana Jakabasza Wojciecha Wer-
lińskiego Adama, Brusla Józefa, Wyganowskiej 
Czesławy, sukc Szczotkowskiej Katarzyny oraz 
gospodarstwo, należące do trzech właścicieli: O!-
ka, Krakusa 1 Majdańskiego. 

Jad /dolano dot.ul ustalić, spaliło się 11 świo 
1 jałówka, pies 1 ptactwo domowe. 

Straty przeszło 
sto tysięcy złotych. 

W akcji ratunkowej wzięły udział OchMnlczr 
Straże '-'ożarne: kaliska, liskowska, Koźmlnkow-
ska, Opatowska, NakwaslAska Kcżlątkowski 
Strzałkowska i Zaki/yńska. 

Do godz. 2-ej po poł. pożar całkowicie opano-
wauo. 

Trzy lata ciężkiego więzienia 
za szerzenie jadu wśród wojska. 

Z Poznania donoszą: 
Sąd Okręgowy skazał na 3 lata ciężkiego wle­

zienia 
agitatora komunistycznego 

Mieczysława Wolklcwlcza za rozrzucanie ulotek 
o treści wywrotowej n& terenach wojskewycn. 

Skazany usiłował nadto zakraść sie do zakła-
dów amunicyjnych w C/tadell, został Jednak prze; 
posterunek 

zraniony ztrzalem 
w nogę i aresztowany. 

N. 0. S. 
(Mle ożenią s ię) . 

komedia w 3 aktach Bell Szenesza. 

W „wielką" środę Teatr Miejski wystąpW z 
nową premjerą tym razem węgierskiego pisarza 
Bel Szenesza w doskonałym przekładzie Emila 
Chaberskiego. 

Przyzwyczajeni do pierwiastku erotycznego 
•w komediach węgierskich, nnlr rozczarowani by 
Hśmy „dydaktycznym sosem", Jakim podlana Jest 
„N. O. S." (Nie ożenię się). 

Autor postanowfł ośmieszyć zwolenniczki — 
niewolnice mody obecnej, dzięki której zatracają 
.lletylko już to, co w kobiecie jest najmilsze (pro 
•stola i szczerość), lecz również — godność oso 

błstą Trzeba społeczeństwu wytknąć tę wady I 
przekonać go, że ten stan dalej trwać nie powi 
Lien. 

Purytań&kie poglądy autora, które znajdują wv 
raz swój w tyradach baronowe) Katteńkl. w kon 
klu/ji triumfują i Magda (JarliCrwłcka) jedna z o 
'jar mody przekształca się w kobietę, która nic 
pozostawiła nic Już do życzenia pod względem nv 
ralnym i społecznym. 

Dzieje Magdy, oplecione całym szeregiem ko­
micznych scen, opartych na Iskrzących się saty­
rą I humorem dialogach, stanowią ciekawy ewc 
nement na deskach naszego teatru. 

Wykonawcy na czele z pp. Jarkowską, Rele-
wicz-Zicmbinską, Dunajewską, Fabisiakiem i Szu 
bcrtein wywiązali się ze swych ról bez skazy. 

Komedia ma zapewnione powodzenie, 

Otwarcie nowej wystawy 
w M i e j s k i e j Galer j i Sz tuk i . 

W dniu wczorajszym w Miejskiej Galerii Sztu­
ki otwarta została w obecności przedstawicieli 
władz 1 licznie zebranej publiczności nowa wysta­
wa. Między innemi po raz pierwszy wystąpi! zna 
ny warszawski malarz Wacław Nowina-Przy­
bylski z doborowym szeregiem krajobrazów oraz 
rzadko spotykanych dziś kompozycyj. 

Również senjor malarzy polskich znakomity 
batalista Jan Rozcn nadesłał pioć pięknych obra­
zów przedstawiających sceny wojenne z epoki na­
poleońskiej. 

Z Paryża nadesłał impresjonistycznie ujęte kra 
jobrazy utalentowany artysta - malarz Zawa­
dowski. 

Z łódzkich malarzy po raz pierwszy wystąpił* 
zc /biorowemi wystawami swych prac Brade 
Wegner. 

Powszechną uwagę zwiedzających zwracają 
2 portrety rodziny książąt Radziwiłłów z począt­
ku 19 wieku, odznaczające s!ę wszelki emi zaleta­
mi swej epoki. 

Bardzo mitem urozmaiceniem wystawy są prze 
piękne tkaniny artystyczne p. Raczyńskiej z Pa 
ryża, wykonane nową techniką malarską. 

Nowa wystawa w Galerjf. Sztuki, zasługująca 
na wyróżnienie, powinna cieszyć się niebywała 
frekwencją zwiedzających. 

W. 

Człowiek bez nóg. 
Straszny w y p a d e k ko le ja rza . 

Łódź. 6. 4. — Wczoraj około godziny 6 po po­
łudniu na torze kolei obwodowej pod wsią RetkS-
nia wydarzył się wstrząsający groza wypadu!:. 
Oto pod koła pociągu towarowego zdążającego w 
kierunku Łodz! wpadł 46-ietni 

Józef Stasiak, 
brekowy drużyny kolejowej, zamieszkały w 
Rozprzy, pod Piotrkowem. Koła pociągu obcięły 

Stasiakowi obie nogi, -powyżej kolan. 
Nieprzytomnego, opływającego krwią Stasiaka 

odwieziono na dworzec kolejowy w Lodzi, skąd 
karetką miejskiego pogotowia ratunkowego od­
wieziono go 

w stanie beznadziejnym 
do szpitala miejskiego przy ulicy Drewnowskie; 

Wielki pożar młyna. 
Straty s ięgają 1 0 0 tysięcy z łotych. 

Łódź 6 kwietnia Ul kgle! nocy okoto godziny 
4-ttj nad wsią Srebrna pod Łodzią zajaśniała 

łuna pożaru. 
Jak się okazało w pitirrieniac') stanął młyn pa-

•owy Franciszka AW-lItra Przybyła na rulunrk 
straż ogniowa ;•: KoiiytantynOwa i okolicy, nie mo­
gąc opanować roz-.zil.ikgo żywiołu, zajęła się 
zabezpieczeniem sąsiadujących z młynem budyn­

ków. Około godziny f. rano pożar umiejscow.ono 
Młyn i • -

spłoni! doszczętnie. 
Straty, wyrządzone* ogniem; sięgają wysoko-

ri 100.000 złotych. Spaliło się również kilkadziesiąt' 
korcy zboża i większa iltiść gotowej już mąk!, • 

Ogień, jak wykazało przeprowadzone doc'-,o 
dzenie powstał wskutek defektu maszyny. 

n 
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tr 
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Niebezpieczeństwa nieoględnych pieszczot. 

Nasi czworonożni przyjaciele 
szerzycielami straszliwych chorób. 

Ze wszystk ich zwierząt domowych 
Dies i kot cieszą się największa wolnoś­
cią. Fakt powvźszv jak również zbyt da 
leko idące , 

..zespolenie rodzinne" 
kry ją w sobie niejedno poważne niebez­
pieczeństwo Niczawszc bowiem kotek 
chowa pazurki w aksamitne swe łapki , 
lecz nieraz za pieszczoty odpłaca k r w a -
wiącem udrapnięciem lub ukąszeniem na 
wet. co mieć mcże 

bardzo złe następstwa, 
ponieważ w plwocinie kociej , a psiej tem 
bardziej żyją szkodl iwe dla organizmu 
ludzkiego mikroorganizmy. 

Jeżeli pies lub kot chory jest na 
wściekliznę, straszna ta choroba może 
przez najmniejszą rankę przenieść się na 
ciało cz łowieka. 

Tygodnie i miesiące mijają nieraz, nim 
się okażą skutki dawno zapomnianego u-
kaszenia, ale cz łowiek jest wówczas zgu 
biony i kończy życie w męczarniach po 
tygodniu szału i obłąkania. 

Ty l ko przy zastosowaniu w porę t r zy 
tygodniowej kuracj i polegającej na szcze 
pieniu ochronnem wed ług wyna lazku Pa 
steura z 1832 roku. ratunek iest we wszy 
stkich prawie wypadkach moż l iwy . 

Ostre policyjne zarządzenia ograniczy 
łv w znacznej mierze szerzenie sie okrop 
nej tej choroby, mimo to jednak statysty 
k i roczne wykazują setki wśc iek łych 
nsów i dziesiątki 

wśc iek łych ko tów, 
pozbawionych rokrocznie życia. 

Nie dość tego jednakże! Inna jeszcze 
śmiertelna choroba grozi nam bliższe ze­
tknięcie z psem. Przyczyn ia ja mikrosko 
Pijnie mały. na jwyżej sześć mi l imetrów 
długi, t rzy lub czteroczłonkowv 

tasiemiec. 
k tóry nieraz setkami żyje w jel i tach psa. 
r rodukujac niezliczoną ilość jajek, w y 
dzielajacych się wraz z kałem. 

A że pies równie chętnie liże swój po 
śladek jak i ręce lub twarz swego pana 
oraz jego dzieci, może bardzo ła two prze 
nieść na organizm ludzki niewidzialne te 
Kołem okiem jajeczko, kry jące w sobie 

zarodki śmierci 
dla człowieka. 
, W żołądku ludzkim bowiem błonka jaj 
ka się rozpuszcza, uwalniając gasienlcz-
kę tasiemca, k tóra sweml sześciu haczy­
kami wszczepia się w kiszkę i przechodzi 
przez nią do jakiegoś organu, wą t roby 
najczęściej, gdzłe t w o r z y szybko rosną­
cy pęcherzyk, tak zwany bomblowiec 
czyl i wągr , wielkości jaja najczęściej, ale 
mogący dojść do wielkości g ł owy dziec­
ka i 

t rzydziestu funtów wag i . 
ponieważ w wewnętrzne j stronie tego 
wo rka tworzą się setki pęcherzy pochod­
nych w pierwszej i drugiej nawet l in j i , z 
k tó rych każdy produkuje do piętnastu 
główek tasiemcowych. 

Zwiększający sie nacisk na opanowa­
ny organ wywo łu je rozmaitego rodzaju 
cierpienia, k tórych przyczyna iest nie­
wiadoma aż do chwi l i , k iedy po pięciu 
mniej więcej latach wągr peka. wypróż ­
niając swą trująca zawartość, co powo­
duje silne zapalenie, na skutek którego 

cz łowiek wśród nieopisanych mak 
umiera. 

Około dwóch trzecich wypadków ta­
kich przy t ra f ia się kobietom, co wskazu­
je na ich nieostrożne zachowywanie się 
z psami. 

ALFRED G R U E N E W A L D . 

TACELKA. 
Słyszałem przed chwi la ucznia, mó­

wiącego do swego kolegi : 
- Pora już zrobić tabelkę! 

-~ Hol la ' — pomyślałem. — Jakto po 
r-»? Mamy teraz maj . Koniec lekcyj w o-
s*atnich dniach czerwca dopiero! Nie­
cierpliwisz s ie ' PUno ci . małv przyjacie­
l u " ! 

Tu zeskoczyłem z plat formy. Podsłu­
chana rozmowa bowiem miała miejsce w 
tramwaju. Nie w iem. czy wszyscy ludzie 
V / i edza. laka tabelkę uczeń miał na m v 
s l p 

Może niejeden i wiedział , ale zapom­
ną. Od czasów szkolnych taki ero szmat 
7 v c i a dzieli, że usłvszawszv dziś s łowo 
-geograf ia" nie pamięta być może. iż mu 
riera? sadła za skon ; zalała i że miał kie 
avś ? czemś do czynienia, co ..fizykalną 
mapa'" w szkole zewia ł 

Innym darmozjadem, k t ó r y dzieciom 
sie udziela, gdy się zby t często z psem 
lub kotem bawią iest tasiemiec ogórko­
w y . Jest to pasorzyt długości ćwierc i me 
t ra, żyjący w n ierozwin ietym okresie 
swoim w poczwarce psiej pch ł y ; znajdu-

Za kilka lat 

samochody już nie będą przejeżdżały ludz i . Oto nowy typ benzynowego rumaka . 

Niewolnicy białej trucizny. 
Szczególna ga ler ja oskarżonych. 

N o w y o lbrzymi proces paryski „proces publiczności- gdyby stygmat 
motistre". k tó ry stanowi sensację dnia sto­
l icy nacteckwańsktej, jest niiesłychaiiie zna 
miennym znakiem czasu, a raczej po w ' 
nienby się toczyć przed forum 

socjologów I psychologów. 
aniżeli przed ju ry stdzfowskiem. Przed 
t rybunał powołano fi5 osób, oskarżonych 
bądź to o używanie, bądź też o sprzeda/, 
i ułatwianie nabycia narkotyków. Na la­
wie oskarżonych zasiadają lekarze, k tórzy 
wydawal i recepty na kokamę. morfinę iltp. 
aptekarze, k tó rzy te na rko tyk i zbyt usłu­
żnie sprzedawali , a wreszcie — i to naj­
l iczniej o f a r y strasznego nałogu, a przede 
wszystkfem zgubnego koko. 

Wielce charakterystyczny jest fakt, że 
z 65 oskarżonych, powołanych do rozpra­
w y , s tawi ło sae t y l k o 5C ci>u. Absencja 
reszty jest najzupełniej usprawiedl iwiona, 
w międzyczasie odeszli bowiem tam. skąd 
się już nie wraca — pochłonął fch Moloch 

straszl iwego nałogu. 
Niemniej liczba pozostałych jest tak 

pokaźna, że sędzia i.:c mając dla nich po­
mieszczenia na ław ; e oskarżonych, prze­
znacza im miejsca w audytor ium. 

I mogl iby oni robić wrażenie ciekawej 

niezatarty 
; :e znaczył ich wszystk ich jedmem wspól-
nem piętnem. 

Poza t ym charakterystycznym styg-
matem. wypisanym na ich czole i w męt­
nych oczach, przedstawiają oskarżeni zbio 
rowisko niesłychane 

różnych typów. 
Są między nim; kobiety młode, uro­

cze, o ciałach smukłego efeba, lecz z t w a ­
rzą bladą aż do siceśc?, z podkrążonemi', 
zgasłemi oczyma i oty łe, jakby cieczą żół-
ra nalane jejmośćifc i mężczyźni różnych 

w i e k ó w < stanów, miedzy k t ó r y m i nie 
brak nawet melancholijnie apatycznego 
murzyna. 

Wszys tko to słudzy i of iary Molocha. 
A obok nich k i lku lekarzy i farmaceutów 
niemniej z wyrazem przygnębienia na twa 
rzy. 

Przesłuchanie tak l icznych oskarżo-
r v c h nie zabiera zbyt wiele czasu. Więk ­
szość z nich nSte ma r ie d)o powiedzenia — 
•nnl bardzo niewiele. 

Przyznają się do nałogu .. 
żyć bez niego nie mogą. 

Są między nimi i tacv, k tó rzy już byl i 
pociągani do odpowiedzialności. Przyrze-

je sie również na kocie w tak zwanej 
psiej wszy . 

Gdy dziecko w y p a d k o w o je połknie, 
poczwarka zamienia sie wówczas 

w tasiemca. ' \ 
na skutek czego dziecko chudnie i dosta 
je kurczy . Przyczynę ł a t w o jednak od­
k r yć po czerwonawych , podobnych) do 
ziarnek ogórka robaczków, ż w a w o się ru 
szających w kale. 

Niebezpieczna t rych ina traf ia się od 
czasu do czasu również u psów i kotów, 
przeniesienie więc tej bolesnej i groźnej 
choroby na amatorów psietgo lub kociego 
mięsa jest bardzo moż l iwe. 

Wspomnieć jeszcze należy o tak zwa­
nym wrzęchu, p łaskim, dwa centymetry 
zaledwie długim, w rodzaju serowca — 
zwierzą tka ży jącym w jamkach noso­
w y c h i czo łowych psa. 

P r z y kichaniu mogą znajdujące się ma 
sowo w śluzie nosowym jaieczka wrzę­
chu dostać się do naszego pożywienia, z 
niem zaś do żołądka. 
Wylegujące się tam l iszki wędrują do 
płuc lub wą t roby przeważnie, ale też i do 
b łony brzusznej (otrzewnej) lub do błony 
piers iowej (opłucnej) ażeby sie tam w dal 
szym ciągu rozwi jać. 

Profesor Koch znalazł je w 1 proc. 
blisko t rupów ludzi doros łych ! 

Na w rzody , liszaje oraz inne liczne 
choroby skórne psów i kotów należałoby 
lównież baczniejsza zwracać uwagę. 
Parchy naprzyk ład wywo łane przez roz 
toczę i serowce. mogą też przejść na czlo 
wieka, powodując silne swędzenie, które 
go zaatakowany stara sie pozbyć, dra­
piąc się do k r w i . na skutek czego skóra 
pok rywa sie wst rę t budzacemi i swędzą 
cemi w dalszym ciągu strupami. 

Najgorszym jednak jest chyba 
liszsi koc i . 

k tó ry przechodzi z myszy na koty . Są to 
znikomo małe włók ienka g rzybków — 
rodzaj pleśni — osiedlające sje na skó­
rze sierścią pokry te j , powodując nieule­
czalne łys iny , które, przeniesione na cia­
ło ludzkie tworzą strupień z jad l iwy, ze-
szpecający strasznie dzieci szczególniej' 

Tysiące innych zarazków może się 
gnieździć w sierści domowych zw ie rzą t : 
księgosusz czyl i zaraza wąg l i kowa na­
przyk ład , lub nosacizna — najgroźniejsza 
z końskich chorób, k tóre j 

ko ty bardzo ła two podlegaia 
i k tóra może przez ukąszenie lub przez 
rany powstałe od drapania, przejść na 
cz łowieka. 

Mimo wszystku wyże j powiedziane 
błędem by łoby zupełnie sie wyrzekać na 
szych czworonożnych ulubieńców, cc 
wca le nie jest celem ar tyku łu niniejszego 
k tó ry zmierza ku temu jedynie, aby 

amatorom psów i ko tów 
zwróc ić uwagę na niebezpieczeństwa wy 
nikające ze zbyt poufałego obchodzenia 
sie z niemi. ś 

kali poprawę — nic dotrzymali . . . Dot rzy ­
mać nie mieli si ły. 

Przewodniczący t rybunału odnosi się 
'<: jakąś ojcowską pobłaźfrwośćfą, z Iudz­
kiem zrozumieniem dla tych, k tó rych w i ­
ną jest słabość, brak wo l i , zabijająca ich 
i-amych — ale i dy tych. k tórzy ułatwial i 
biednym ofilarom zdobycie tego narkotyku 
którego brak jest dla ntłch straszl iwa mę­
czarnią 

W y r o k w tym procesie, w k tó r ym ist-
i teje zbrodnia, popełniona na ludzkośc i a 
r iema właśc iwie zbrodniarzy, jest ocze­
k iwany w Paryżu z wie lk łem napręże-
i:fem. 

Tabelka zatem jest to dla ucznia źró­
dło radości w postaci ćw ia r t k i papieru ze 
spisem pozostających jeszcze do odsie­
dzenia godzin lekcy j do końca roku szkol 
nego. M a ł y format jest uprzywi le jowa­
ny. 

W pionowej l inj i stoi wyka l ig ra fowa­
ne na owei tabelce: 

Łacina. 
Geografia. 
Histor ia. 
Religia. 
Matematyka 

i t. d. Obok każdego przedmiotu orecyzy j 
nie nakreślona odpowiednia ilość kresek. 

Jeszcze siedem razy historia. 
Jeszcze dziesięć razy algebra. 
Po skończeniu każdej lekcji uczeń 

jedną kreseczkf, z pedanterią i upojeniem 
przekreśla. 

Co za radość! 
Jeszcze ty lko dwa razy łacina! 

Tak samo jak w życiu, kochani pań­
s t w o ' Bogini Parka, prowadząca dokład 
na ewidencję etapów naszej ziemskiej 
p ie lgrzymki , pewnie się też posługuje ta 
belka. 

Jeszcze siedem i azv miłość od p ierw 
szego wejrzenia... 

Jeszcze cztery razy powodzenie w 
sorawach pieniężnych... 

Jeszcze t rzy razy ciosy w samo serce. 
Jeeszcze dziewięć razy zbawcza skru 

cha serdeczna... 
Ty l ko co wyciągnąłeś zeearek z k ie­

szeni. He razy już to robi łeś? Ile razy je 
szcze zrobisz? 

Oto ci podano ulubioną twa potrawę. 
Uczciwie się koło niej zakrzatnałeś. Czy­
sty talerz, jak umvtv . stoi przed tobą. 

Ale... podczas, k iedy wyciera jąc war ­
gi ; delektujesz s i ; jeszcze przy jemnym 
smakiem, niestrudzone nożyce pracują... 
Cząstka życia twego uchodzi w wiecz­
ność.. 

— Już pora — mów i chłopie w t ram­

waju. Chętnieby t r zy godziny za jedną 
przekreśl i ł . T r z y godziny za jedna. Mie­
siące za dni. Rok za tydzień jeden. 

Czemprędzej, czemprędzej do rados­
nego końca i upragnionego ce lu! 

Kiedy wyrośniesz, chłopczyku, w ó w ­
czas dopiero poznasz t rwogę mijających 
d n i ' Chyżość umykających wdał ce lów ' 

Otoś dosięgną!... ułudy. A cel twój . . . 
precz dalej i dalei ucieka* % ?; T-.\}>' 

Pragnienie ty lko posiada moc t rwania. 
I wspomnienie jeszcze. Nim serce two 

je „dz i ś " powie, już sie zeń . .wczora i " stf 
ło... 

Bóg z tobą. obcy ch łopczyno ' Prze­
prowadzaj dalej styczne na s w y m pulpi­
cie uczn iowsk im! l i c z ! Odmienia j ! Zer­
kaj do notatek kolegi, co nad program 
ks iążkowy nauczyciel o stolicy m ó w i ł 0 

I do tabelki swej ze wszystk iemi jej 
nęcacetni obietnicami od czasu do czasu 
zaglądaj sobie, niebożę... 

W o l n y przekład JótraW 
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Złota klatka żony maharadży. 
Ostatnio szybkość lotu amerykańskich 

pi lotów doszła do rekordowej c y f r y 450 
k i lometrów 

na godzinę. 
Jest to n iezwyk ł y postęp w rozwoju ko­
munikacj i , skiacającej nieustannie odle­
głości J zmniejszającej „wie lkość z iemi" , 
obliczonej wedle ilości godzin przejazdu. 

A jednak tempo 450 kim. na godzinę 
amerykańskiego lotnika stanowi t y l ko 
„ś l imaczy ruch " wobec szybkości nabo­
ju naszych armat, k tó ry w sekundzie od­
b y w a przestrzeń do 800 met rów, a do po­
dróży dokoła rk rąg ławego ciała naszej 
planety spr.trzebowałby ty l ko 17 godzin. 

Wszys t l i c te jednak zdobycze techni­
k i są niczem wobec rekordów, osiąga­
nych 

stale i r z e z przyrodę. 
Auto. k tóre z szybkością 100 met rów 

na sekundę pto?! po gościńcu, samolot, 
k tó rv 130 m c t i ó w na sekundę przelatuje 
nad chmurami, granat, k tó ry z szybkośoią 
800 met rów zmierza do swego celu — cóż 
to wszystko znaczy wobec 

szybkości kul i z iemskie j ! 
Trzydzieści k i lometrów na sekundę w y ­
nosi szybkość, z jaką ziemia obraca się 
dokoła słońca. 

Lecz ta szybkość nie jest wcale rekor­
dową. Są c wiele szybsi pasażerowie! 
Nie są ci szampionowie szybkości takimi 
o lbrzymami jak słońca i p lanety; wprost 
przec iwnie : są to drobniutkie isftotki. 
tkwiące poniżej granicy mikroskopijnego 
pola widzenia, najmniejsze cząstki sk ła­
dowe świata organicznego — atomy. 

Te atomy w y s y ł a w świat, j akby po­
ciski armatnie, cudowny pierwiastek — 
radium. I to z niesłychaną szybkością. 
Pośpiech, z jak im te niewidoczne naboje 
(t. zw . promienie alfa) zostają wyrzucane 
w wszechświat, wynos i 20.000 ki lome­
t rów w każdej sekundzie. 

Ale i ta szybkość nie jest jeszcze re ­
kordową. Zwyc ięzcą w rekordzie szyb­
kości jest z w y k ł y promień świat ła, k tó r y 
między dwoma uderzeniami serca, a wiec 
w jednej sekundzie odbywa drogę 

300.000 k i lometrów. 
A Więc móg łby przelecieć 8 razy drogę 
dookoła z iemi ; w pół torej sekundy prze­
mierza odległość z ziemi do księżyca, w 
ośmiu minutach dociera do słońca, a w 4 
godzinach 

dobiega do Neptuna, 
tego najdalszego człona naszego układu 
słonecznego. Jest on bezsprzecznie szam 
pionem szybkości w całej przyrodzie, naj 
szybszym pasażerem wszechświata. 

Jeśli te orgje szybkości w naturze są 
właściwością radu i świat łą — to r ó w -

Szatan w różowej 
skórze. 

Zgon awanturnicze/ 
kobiety. 

nież i t ym pierwiastkom przypisać należy 
rekordy powolności. Rad, k t ó r y drobiny 
swe w y s y ł a z taką szybkością jakby na­
boje armatnie w wszechświat, sam się 
przeobraża, spala niejako we w łasnym 
żarze i przemienia w inne pierwiastki . Te 
przemiany dokonują się z taką samą fan­
tastyczna powolnością, z jak fantastyczną 
szybkością odbywa się wz lo t promieni 
radu. Bowiem upłynąć 

musi 1700 lat, 
zanim pół mi l igrama radu nrzeobrazl się 
w inne pierwiastk i . Ale rad sam powsta­
je z innego składnika, a mianowicie z jo­
nu. A ten jest w swem przeobrażeniu je­
szcze powolniejszy niż r a d ; pół mi l igra­
ma jonu bowiem spotrzebowuje 100.000 
lat. ahy przeobrazić się w rad. 

Jest to zatem rekord powolności, tak 
jak rekordową cyfrę szybkości miał pro­
mień świet lny. 

Plany Amerykanki. 
Niedawno doniosły dzienniki o ślubie 

maharadży Indory. Taok i Raco z Amery 
kanką aktorką Miss Mil ler. 

Taok i Raco zbudował dla swej żony 
wspaniały pałac 

na wzó r Wersalu. 
Budowę rozpoczęto przed rokiem, 

gdy maharadża zdecydował sie ożenić z 
Amerykanka. 

Pałac wznoszono z n iebywa łym poś­
piechem. Kilkuset robotn ików pracowało 
dzień i noc. 

Nic ł a two iest dotrzeć do wnętrza pa­
łacu, k tó ry robi wrażenie tw ierdzy, strze 
że go bowiem mur i gęste 

żołnierskie w a r t y . 
Jednemu z ancielskich dziennikarzy 

udało się jednak dostać przed oblicze 
szczęśliwej małżonki maharadży. 

Maharani przvjęła go w w y k w i n t n y m 
salonie, urządzonym wedle smaku euro­

pejskiego. Jedynym dysonansem wśród 
tych s ty lowych mebli a la Ludw ik X V 

by ł wschodni ubiór maharani. 
k tóra stara się dostosować do obyczajów 
swej nowej ojczyzny. 

Młodziutka żona maharadży nic zada 
wala się jednak ty tu łem i ogromnem bo­
gactwem, którem otoczył ja kochający 
maż. 

Pragnie działać społecznic i praco• 
wać nad wyzwolen iem 

indyjskich kobiet. 
Narazić trudno jej jeszcze rozpoczynać 

jakieś działanie, gdyż nie zna języka 
swej nowej o jczyzny, zabrała sie jednak 
do nauki i ma nadzieje w k ró tk im czasie 
pokonać trudności. 

Maharani nie ma zamiaru zawsze mic 
szkać w Indiach i obiecuje sobie corocz­
na podróż zc s w y m mężem do Europy i 
Ameryk i 
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Jajko wielkanocne w więzieniu. 
Nieudany zamach na stragan. 

Ś W I Ę T A . Ś W I Ę T A ! 
Święta Wielkanocne obok Świąt Boże­

go Narodzenia są najpiłękniejszemi) w ro­
ku . Zrazu poważne i żałobne wybuchają 
następpite w potężną sympatie radości A l ­
leluja! Al le luja! rozbrzmiewa hymn rado­
sny dokoła. 

święta Wielkanocne oczekiwane są z 
iiflęsknifenifem przez wszystk ich. — Przez 
dzieci i panny dla tegc, że zostają ono ob­
darowane mnogością czekolady pod po­
stacią zajączków, kaczek i innych zwie­
rzątek, tudzież cukrów, zawar tych w prze 
pięknie malowanych jajkach. A propos jaj 
w ie lkanocnych: są one horrendalnie dro­
g ie : za jedno zażądano od piszącego te sło 
wa ni mniej ni więcej ty lko 40 z łotych. — 
I udzie, hołdujący obżarstwu mają w W ic i 
kanoe również ucatę nielada; przecież mo­
gą dowob raczyć się smakołykami 1 stołu 
v.iełkanocnego. W każdym domu bowiem 
piecze się baby, sękacze, makowce, wę­
dzi się szynki . A cóż dopiero bibosze: ci 
i rk imfują, nadarza się bowiem szalona o-
kazja do wypic ia. 

Miano ..najpiękniejszej morderczyn i " 
zyskała Anna Beulah w Chicago. Swego 
k zasu głośny by ł w całej Ameryce 

jej proces. 
Anna. kobieta r z e c z y w i ś c i nadzwy­

czajnej urody, miała kochającego ją, mło­
dego >' przystojnego męża, k tóry ciężko 
pracował, by ukochanej żonie na niczem 
nie z b y w a ł o Mimo to zawiązała 

in tymny romans 
z niejakim Kalstedtem, którego przyjmo­
wała w domu w czasie nieobecności męża. 

Pewnego razu. gdy Kaistadt oświad­
czył , że ja porzuci ' bo mu się znudziła, w y 
wiązała się k ł ó t n a w czasfj której Anna 
zastrzeliła kochanka. Ody zaalarmowani 
^ trzi'.Jem sąsiedzi wraz z policją weszl i do 
mieszkania, zastali piękną zbrodniarke sie 
•Jzacą najspokojniej obok zw łok 

przy gra jącym gramofonie 
Mąż nletyrko przebaczył je j , ale w y ­

ciął ostatnie pieniądze na adwokatów. — 
Dzięki świetnej obronie Annę uwolniono. 
Wówczas p ierwszym jej czynem by łe o-
•'wiadczenie mężowi , że go porzuca, bo 
iest d h niej za powolny. Wzię ła z nim 
rozwód f 

wysz ła za boksera, 
I t ó r y sztukę swą uprawiał nieraz i na jej 
dclfkatnem ciałku, tak, że po trzech mie­
siącach rozwiodła się z nim, obwiniając 
go o okrucieństwo. 

Ostatn'e lata ż y c f a spędziła w biedzie 
i zmarła w tych dniach w przy tu łku miej ­
skim. 

WIOSNA N A D C H O D Z I . 
A ze Wielkanoc icsit jednocześnie świę-

lem wiosny radość jest podwójna. Ciepło, 
ciepło, słonko świeci, kw iac iark i na ul i ­
cach sprzedają bazie. Ach. jak śmieją się 
do nas okna w y s t a w sklepowych. Piękne 
materjały wiosenne- k rawa ty ko łom tę­
czy, półbuefki, pantofelki prześliczne, k r y ­
ształy, lalki , cukry , jaja wielkanocne tak 
cudnie i uroczyście malowane... aż oczy 
nolą od patrzemAa na te cudowności drogie, 
horendalnie drogie. , 

Na uFcach w r e życie. Raźno, szumnie, 
gwarno... t łumy spacerowiczów, jezdnią 
mkną lakierowane l imuzyny, dzwonki 
t ramwajów b r z m i j tak radośnie... 

Wielkanoc się zbliża. Dziś W ie l k i Pią­
tek, jutro Wie lka Sobota, w niedzielę 
Zmar twychwstan ie , a w poniedziałek dyn 
gus. dyngus. Toż to będzais uciecha. Mokro 
oj mokro będzie na ulicach. Perfumerje 
p rzygotowały już niewiarygodne ilości 
wód kw ia towych . Wszyscy sie cieszą, na­
wet bezrobotni, bo nadoforą z racjS świąt 
dubeltową zapomogę. 

A K U R A T NA Ś W I Ę T A — D O ULA. 
Cóż tedy jest bardziej przykrego, jak 

powędrowanie do wiezienia akurat na sa­
me święta wielkanocne? Przykrość taka 
spotkała niejakiego lózcfa Matusińskicgo. 
Któż to jest? Złodziej, proszę państwa! 
Tak i sofre mizerny złodziejaszek, k i lka­
krotnie karany już za zamach na cudze 
mienie. Specjalnie zawzięty by ł na prze­

kupki , a w ł a ś c i w e ua ich stragany, a Jesz­
cze właśc iw ie j na zawarte w straganach 
tych towary . 

Ostatnio powinęła mu się noga na Zie­
lonym Rynku . Wałęsał się między stragu-
r.iamr, zaglądał wszędy niczem pies do jat­
k i . Szczególne zaińitc-resowawe wzbudzi ł 
w nim stragan Fajg! Pomeranc. Pełno w 
nim by ło sztuczek łokc iowych towarów 
; to w lepszym gatunku. Aż sic oczy zło­
dziejowi rozradowały . 

Podkradł się tedy do straganu i korzy­
stając z nieuwagi straganiarki; chwyc i ł je­
dną sztuczkę krepdeszyny I schował pod 
palto. Na nieszczęście manipulację tę zau­
waży ł sąsiad Fajgi Pomeranc, takoż izra-
e!i!ta. I oto powietrze rozdarł przeraźl iwy 
k r z y k : 

— Gewató, a ganew! (złodziej). Zaczął 
się szalony pościg. Matusfński ozhaf jak 
zając, za nim t łum przekupek i przekup-
i.iów. 

Mia ł złodziej pe:ba. Wpad ł na posterun 
kowego. Nie by ło rady, musiał skapitulo­
wać. Corpus delicti p rzy nim znaleziono: 
sztuczkę krepdeszyny. 

Oremjalnfe odprov/adzono Matus!ńskie 
go do kormsairjatu. T u go dobrze znano. — • 
i r ta ły kl ient, wiadomo. 

1 powędrował złodziejaszek za kratę. 
A w dniu wczorajszym stanął przed są­
dem. 

Nawet się nie it łumaczył. Prosi ł ty lko 
o łagodny wym ia r ka ry . Skazano go na 
i r zy miesiące więzienia. Akurat na święta. 

Sa-włcz. 

Mała 
rewolucja w Kambodży. 

Po śmierci kró la Kambodży Sissowa 
ta I-go, którego Francuzi zwal i czarnym 
Napoleonem, wstąpi ł na osierocony t ro r 
syn Sissowata. Moniwong. 

Czarny władca postanowił orzeprowa 
dzić w s w v m kraju dalckoidacc reformy, 
albowiem w obecnych czasach manją re­
formowania dotknięci sa zarówno biali 
jak i czarni ludzie. 

Kró l Moniwong zaczął więc rcformv 
od tancerek i w y d a ł dekret, w k tó rym po 
stanowił . Iż 60 s łynnych kambodżańskich 
tancerek, które s tanowi ły ozdobę dworu 
Czarnego Napoleona, mają wejść 

w skład jego haremu. 
Dekret ten przejął zgroza tancerki 

kambodźańskie. a obrony Ich dotychcza­
sowych p raw podjął sie brat kró lewsk 1 

( ksiate Rorodon. 
Wedle istniejących bowiem odwiecz­

nych t radycy j , nadworne tancerki są „n i 
c z y k własnością" i n ik t nie może mieć 
do nich prawa, albowiem jakkolwiek za 
ieżność krępowałaby ich sztukę choreo­
graficzna. 

Tancerkom nie wolno wychodzić zą-
mąż, gdvż mąż. dzieci 1 obowiązki rodzin 
ne wp ł ynę ł yby niepomyślnie na taniec 

Kró l Monowing pogwałc i ł wiec świę­
te obyczaje kraju I kobiety, należące do 
..bóstwa", zaanektował do swego hare 
mu. 

Za namową księcia Rorodon udały 
sie tancerki o pomoc do francuskieeo gu 
bernatora. a wysok i dygni tarz rzeczy 
pospolitej zajat się ta 

delikatna snrawa 
i ma zamiar wyb ić z g ł o w y k ró low i Mo-
nowingowi jego zachcianki haremowe. 

Prenumerując 

„LOT POLSKI" 
popieracie L. O. P. P. 

Prenum«rata roczna 12 , - z ł o t ych— P. K. 
O 7860. Warszawa. ~D łu<a 50. 

Spryt najmniejszych mieszkańców lasu, 
Eksperyment z mrówkami. » 

O inteligencji mrówek pisało i m ó w i ­
ło się wiele, lecz przyrodn icy zajmują się 
temi mądremi zwierzątkami z zaintereso­
waniem, połączonem z przyjemnością i 
robią coraz 

nowe odkryc ia , 
co do zwycza jów i sposobu bytowania. 

M r ó w k i z jednego mrowiska rozpozna 
ją się wzajemnie zapomocą powonienia, 
lecz biada in t ruzowi , k t ó r y dostanie się 
do ich gniazda! Pewien francuski p rzy ro ­
dnik zrobi ł następujące doświadczenie; z 
pewnego mrowiska zabrał połowę mró­
wek i w ł oży ł do pudełka, które 

wyposaży ł w cukier 
i dojrzałe owoce. Po pewnym czasie za­
niósł pudełko z mrówkami do lasu i poło­
ży ł w pobliżu ich dawnego mrowiska 
lecz mieszkanki mrowiska nie mogły już 

traf ić do gniazda i bezradnie b łądz i ły do­
koła. Wreszcie wysz ła z „ domu" jedna 
z dawnych towarzyszek, zaczęła obwą­
chiwać 

zabłąkane m r ó w k i , 
widocznie poznała je, bo czule pogłaskała 
różkami, wzię ła jedną na grzbiet i zanio­
sła do mrowiska, gdzie zawiadomiła inne 
mrówk i o powrocie porwanych towarzy­
szek Wszystk ie mieszkanki mrowiska 
udały się do pudełka, zabra ły na grzbiety 
i>g'> prowizoryczne mieszkanki i w tr ium 
fic w róc i ł y do gniazda, gdzie zaczęła się 

normalna praca. 
Doświadczenie, uczynione z mrówka­

mi z obcego mrowiska, dało rezultaty 
wręcz odmienne: m r ó w k i rzuci ły się na 
wpuszczonych in t ruzów i pobi ły ich do­
tk l iw ie. 

0 
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Kłopoty przednówka. 

Nieopatrzne rozpętanie fali drożyzny. 
Skutki zapowiedziane/ podwyżki biletów tramwajowych i kolejowych. 

W okresie wiosennym od lat najdaw- przez rząd dać może impuls do istotnego 
niejszych zauważyć sie daje zawsze zwyż wzrostu drożyzny. 
ka cen zboża oraz p rze tworów zbożowych 
Jest to zjawisko niezależne od jakichkol­
wiek konjunktur gospodarczych i ca łkowi ­
cie usprawiedl iwiane, gdyż wywo łane 
wzmożonem zapotrzebowaniem, z w y k ł ą 
Konsumcją oraz 

okresem s iewnym. 
Z w y ż k ą cep z boża tedy, k tóra wzroś­

nie jeszcze bardziej w maju i w czerwcu, 
:. j . na przednówku, nie należy się zbyt­
nio przejmować i uderzać na a la rm; zwyż 
ka ta bowiem jest zjawiskiem najzupełniej 
przejściowem. 

Zgolą natomiast nieusprawiedl iwioną 
jest zwyżka tych a r tyku łów, które z u-
orawą roli 

nic nie mają wspólnego. 
Dotyczy to przedewszystktem a r tyku ­

ł ów przemysłowych. 'Jeśli te pójdą w gó­
rę, to zwyżka ich będzie już miała tenden­
cję ustalenia sie nawet w t ym czasie, gdy 
: t n y chleba i mąk i spadną. Powo ływan ie 
się przemys łowców na zwyżkę produk­
tów rolnych jest zupełnie bezpodstawne. 
Toż i robotnicy, pomimo chwi lowego po­
drożenia chleba n i t występują z żądania­
mi podwy t kowemi , a jeśli ma miejsce ak­
cja ekonomiczna zw iązków robotniczych' 
tc chodził t y l ko o skłonienie przemysłow­
ców do przestrzegania cennika płac, usta­
lonych przez arbitraż z marca 1927 roku. 

Tak samo niczem niteusprs.w:vdliwio-
tfe jest podwyższanie 

opłat za lokomocję. 
Ostatnio szeroko omawiany jest pro­

jekt podwyżki 1 eon bi letów kole jowych, 
jakgdybv taryfa zarówno osobowa jak : 
tn.»«i»ową n edość by ła wysoka. W naj­
bl iższym czasie tary fa osobowa ma być 
podwyższona o 20 procent, co prawda pod 
w y ż k a ta nie objęłaby komunikacj i pod­
miejskiej, tak że naie dotknęłaby wars tw 
pracowniczych i robotniczych. 

Zapomina się jednak o tem, że podwyż­
ka przejazdów na dalekie dystanse może 
spowodować skutki nieobliczalne. W okre 
Ste zupełnej t 

t rwa łe j stabilizacji pieniądza 
wprowadzanie podwyżek kole jowych 

I oto chłopek, dowożący do miasta na­
biał z miejscowości dalszej niiż podmiej­
skie, zacznie pobierać wyższe ceny za swe 
produkty wiiedskfe. 1 n iety lko taki chło­
pek. Szerokie kc ła kupców podwyższą ce-
t y t owarów mając nanozór słuszne uspra­
wied l iw ien ie : jak to? skoro podwyższono 
ceny bi letów ko le jowych, to przecież i m y 
możemy podwyższyć ceny towarów. Nie 
ty lko możemy, a nawet musimy. Kosztu-
)ą nas drogo przejazdy i transportowanie 
rowaTÓw. Nie my rob imy drożyznę, a 
rząd. 

Tak więc wida imy. że pojścite po tfcijf 
najmniejszego oparu daje efekt zgoła inny 
od zamierzonego. Opinja publiczna opowia 
da się stanowczo przec iwko podwyżce 
cen bi letów kole jowych. 

A oto nowe zjawisko, ściśle lokalne. 
Dyrekcja Kolei Elektrycznej Łódzkiej w y 
stąpiła z zawiadomieniem do Magistratu, 
że począwszy od dnia 15 b. m. zamierza 
wprowadz ić zmianę ta ry fy przejazdowej 
w ten sposób, iż przejazd dzienny t. j . od 
godziny 9 i pół rano do 11-ej wieczorem 
kosztować będzie 

25 groszy 
bez dopłaty za przesiadanie. Tary fa po­
ranna natomiast ma pozostać bez zmiany, 
tak że sfery pracownicze i robotnicze pod 
w y ż k i nie odczują. 

Zapomina jednak widocznie dyrekcja 
K. E. Ł . o tem, że ci sami robotnicy i pra­
cownicy 

wracają wieczorem 
t ramwajami z pracy do domów swych , 
nic każdy zaś ma potrzebę przesiadania 
się. Twierdzenie przeto, iż ludność pracu 
jąca na j>odwyżce cen bi letów t ramwajo­
w y c h nie ucierpi nie Jest ścisłe. 

Pomijając już wzrost w y d a t k ó w na 
przejazd t ramwajami w ubogim budżecie 
robotniczym podwyżka cen bi le tów tram 
wa jowych oddziała kolosalnie 

na psychikę ludności. 
Z pięciu groszy podwyżk i mogą w y n i ­
knąć poważne komplikacje. Nagła pod­
w y ż k a cen bi le tów t ramwa jowych w y ­
wo ła w Łodzi wrażenie, iż wzmaga się 

drożyzna. Powołu jąc się na nią podwyż­
szą ceny kupcy-detal iści , rozumie się w 
daleko wyższym stopniu. Ten stan rze­
czy będzie grozi ł ut rwaleniem się. W ó w ­
czas rzesze robotnicze wystąpią z żąda­

niami podwyżkowemi . Pracodawcy na 
to nie zgodzą się, poczną wybuchać straj­
k i . Jedni będą oskarżać o wywo łan ie 
drożyzny drugich, podczas gdy przy­
czyną tego będzie właśnie pięciogroszo-
w a podwyżka ceny biletu t ramwajowego. 

Jasnem tedy jest że do podwyżk i tej 
w interesie najszerszych wa rs tw ludno­
ści miasta żadną miarą dopuścić nie mo­
żna. Chwi la pb temu jest 

najmniej odpowiednia. 
K. 

Handel tałszywemi paszportami 
Ze L w o w a donoszą: 
Jak wiadomo emigracja do Stanów 

Zjednoczonych Ameryk i Północnej ulega 
coraz większym ograniczeniom, a usta­
w a amerykańska o emigracji jest n iezwy 
kle surowa i t rudna do obejścia. Niejed­
nokrotnie żona lub dzieci nie sa w stanie 
dostać sie do męża czy ojca mimo, iż on 
po 5-letnim pobycie w Ameryce Północ­
nej zdołał już uzyskać obywate ls two. Je­
dynie przywi le je mają w tym wypadku 
amerykańscy farmerzy, k tórzy każdego 
roku mają prawo sprowadzić sobie pew­
na ilość 

robotników ro lnych z Eurooy. 
W t y m wypadku robotnik tak i dopiero po 
otrzymaniu t. zw . aff idavidu odnośnego 
farmera może starać się o paszport i o-
t rzymuje w konsulacie amerykańskim ze 
zwolenie na wjazd do Ameryk i najdłużej 
jednak na 6-miesiecznv pobyt. P rzyw i l e j 
ten wykorzys ta l i rozl iczni oszuści dla 
swoich celów i wpadl i na kapitalny spo­
sób obejścia surowej us tawy emigracyj­
nej. Poczęto fabrykować masami 

paszporty amerykańskie 

naturalnie fa łszywe, a przy pomocy 
k rewnych -lub znajomych w Ameryce 
wydostawano aff idavldy i za opłatą 70— 
100 dolarów, nie mający zupełnie p rawa 
na wjazd do Ameryk i Północnej drogą o-
szukanczą o t r zymywa ł wize w konsula­
cie amerykańskim. Wreszcie, gdy ilość 
petentów poczcła w nieprawdopodobny 
sposób wzrastać, konsulat amerykański 

poddawszy pilnej obserwacji zgłaszane 
paszporty, s twierdzi ł , i i 'dzieje się to 
wszystko w sposób oszukańczy. Zawia­
domiona o sprawie policja, idąc za śla­
dem zgłaszających się petentów, poleci­
ła wdrożyć dochodzenia w ich miejscach 
zamieszkania i ostatecznie w wie lu w y ­
padkach zdemaskowano oszustów t rud­
niących sie handlem fa łszywych paszpor 
tów. 

W gminie Ludcza powiat St rzyżów 
niejaki Franciszek Urban trudni ł się od 
dłuższego czasu wysy łan iem robotników 
rolnych do Ameryk i . Zaznaczyć należy, 
że af idavid od farmera amerykańskiego 
otrzymać mógł jedynie mężczyzna i w 
dodatku rolnik, k tó r y jednak mógł wziąć 
z sobą żone i dzieci. 

Kobieta sama podobnego aff idavidu o-
t rzymać nie mogła. Urban zatem wpadł 
na pomysł. W porozumieniu z bratem 
swoim, zamieszkałym stale w Ameryce, 
wydostawał af i idnvidy dla zgłaszających 
się u niego kobiet i w y r o b i w s z y dla nich 
fa łszywe paszporty, opiewające na zmy­
ślone nazwiska, wys ła ł je do Ameryk i ja 
ko żony przebywających tam ro ln ików. 
P rzy tej sposobności udało mu się r ó w ­
nież za sowitą zapłatą wys łać do Amery 
ki wie lu mężczyzn Policja po przeprowa 
dzeniu dochodzeń ukróci ła oszukańczy 
proceder pomys łowych brac i , przyczem 
Franciszka Urbana aresztowano w Lud-
czy. 

Pamiętajcie o inwalidach wojennych. 

J. KRZEWIŃSKI, 76) 

BHŁETNICfl. 
K i w n i e . 

Kazała sie zawieźć do Łazienek i za­
raz wracać do domu. gdyż śniadanie ja­
dała zwyk le o wpó ł do drugiej. Dziś w 
dodatku spodziewała się paru osób na 

tem imieninowem przyjęciu. 
Niby była u szczytu Dowodzenia. Ko 

leżanki zazdrościły je j . Imponowała stro 
jsmi . biżuteria, rozrzutnością nietylko 
skromnym koryfe jkom baletu, nawet i da 
mv z wyższych sfer. ak tork i na stanowis 
kach z pewną zazdrością obserwowały 
gustowne i drogie jej toalety, a niejedna 
początkująca modnisia ufarbowała sobie, 
dzięki Lodzi , w łosy na rudo. 

Hiosiówna stawała sie modna w W a r 
szawle. Największa, a skrywana przed 
bl iźnimi radość sprawiało jej przeświad­
czenie, że Bogdani zwraca na nią r ó w ­
nież uwagę i interesuje się jej osobą. Ł o ­
dzią lubiła na złość znienawidzonej p r y -
madonnie siąść sobie w I o i y proscenio­
wej , lub w p ierwszym rzędzie krzeseł i 
stamtąd ostentacyjnie dawać do zrozu­
mienia śpiewaczce, że jej śpiew nie po­
doba sie Lodzi , że proza ia nudz>. a cała 
postać primadonuy robi na nici niemiłe 
wrażenie. Gdy śpiewaczka brała wysok i 
ton. zwracając uwagę na Lodzie, jakby 
chciała sie nrzekonać. czy jej głos robi 
na Hipsiównie takież fascynujące wraże­
nie, jak na reszcie publiczności. Lodzia 

umyślnie odwraca ła głowę od sceny lub 
zatapiała twa rz w afiszu. 

Kiedy zaś całe audytor ium rozbrzmię 
wało huraganem oklasków na cześć Bog 
dani, Lodzia ostentacyjnie nic brała udzia 
łu w tej owacj i , przeciwnie — w y d y m a ł a 
usta 1 ironicznie uśmiechała sie. n iby nad 
n iewybrednym gustem publiczności. 

I dopięła zwyk le celu. Obojętność i 
wręcz obrażające zachowanie sie jedne­
go z tysiąca w idzów bardziej i r y towa ł i z 
równowag i wyprowadza ł aktorkę, niż 
zachwyt tysiąca innych dawał jej 
zadowolenie i bodźca do artystycznego 
kontynuowania ro l i . Gdv Lodzia siedzia­
ła tuż przy orkiestrze, Bogdani napewno 
tego wieczoru, bywa ła nieusposobiona i 
w każdej następnej scenie zdawała się 
być bardziej rozdrażniona i nie Danująca 
p.ad rola oraz s w y m głosem. 

Jadąc ul icami Warszawy , temi, po któ 
t y ch biegała niegdyś jako żebraczka, roz 
myślała teraz o swej obecnej egzysten­
cj i . B y ł a b y bezwzględnie zadowolona ze 
swego bytowania, gdyby nie ta świado­
mość, k tóra zat ruwała każda sekundę, w 
k tóre j Lodz i przychodzi ło na myś l , —- że 
Bogdani wc iąż jeszcze pyszni sie nad nią. 

„ I bądź co bądź" — myśla ła sobie L o 
dzia — „niestety, ale ona ma rację". 

Zazdrości Lodzi Kl imcia. Henia, Soł-
tys iakówna oczywiście najbardziej Ksaw 
cia, ale wszystk ie te toalety, darowane 
jej hojna ręka Goldkinda. bry lanty , miesz 
kanie, w y g o d y , wszystko, wszystko od­
dałaby im chętnie na własność, gdyby za 
te cene mogła zazdrość wzbudzić w jed­
nej jedynej Helenie Bogdani. 

Lodzia zaś uświadamiała sobie dosko 
nale. że jej osoba by tu je nrimadonnę, de­
nerwuje, obecność Lodz i w teatrze w y ­
trąca śpiewaczkę z równowag i , ale nie 
wzbudza w żadnym razie zazdrości, jako 
ty lko zwyk ła metresa. To przekonanie 
by ło dla niej kroplą goryczy, k tóra potra 
f i swa odrobiną zepsuć smak całego pu-
haru szczęścia. 

Teraz zdawało się jej , że w łaśc iw ie ca 
ł y pęd i namiętność, z jakiemi dążyła do 
obecnego powodzenia, zawdzięczała Bog 
dani Tak. To. do czego doszła w kar ie­
rze życ iowej , by ło u niej wywo łane chę­
cią wywyższen ia sie ponad znienawidzo 
ną aktorkę, dzięki k tóre j musiała opuścić 
scenę i stać się ty lko.. . metresa. 

Po cóż tv le czasu traci na naukę przed 
miotów, które zapewne nigdy na nic je j 
się nie przydadzą? Czemu nie oddaje sie 
jak inne jej podobne dziewczęta, zupełnie 
próżniaczemu życ iu, ^weselu, hulankom, 
lecz ciągle jeszcze żyje w n iewyt łuma-
czonem podnieceniu, w gorączce postępu 
jakby dzisiejsze by towanie nie miało być 
ostatnim już etapem Jej źyc lowdej kar je-

Gdy wysiadała przed domem z samo 
chodu, szofer uchyl i ł czapki i spyta ł : 

— Co mam teraz robić, proszę pani? 
— A czv pan nie dał Józefowi żadnej 

dyspozycj i? — zapytała zkolei szofera. 
— Nie. proszę pani. — odparł, uśmie­

chając sie — przecie ja już nie służę u pa 
na Golkinda. 

— lak to? 
— Pan Goldkin powiedział mi . że od 

dziś jestem ty lko do pani dyspozycj i . 

— Do mojej dyspozycj i? 
.— Tak. Powiedział , że ten Cadi l lac i 

ja to prezent imien inowy dla pani. 
— Ach t a k : — ucieszyła sie Lodzia tą 

niespodzianką. - - W tak im razie proszę 
wróc ić do garażu i czekać tam mej tele­
fonicznej dyspozycj i . Pewnie no śniada­
niu przewiozę mych gości za miasto. 

— Słucham panią! — zawoła ł szofer i 
nacisnął starter. 

Pragnąc go dobrze usposobić do no­
we j chlebodawczyni. dała mu dziesięć 
rubl i . 

P r zy stole, ubranym kwia tami i ziele 
nią krzątała się pokojówka. Lodzia, w r ó ­
c iwszy ze spaceru, zrobi ła jej k i lka u-
w a g na temat nakrycia, kolejności po­
t r aw i t runków, a potem już udała się do 
pabinetu gdzie półleżąc na otomanie, od 
dała sie z w y k ł e j serii rozmów telefonicz 
nych. 

— 216-00!... Halo! Szy to t y , Henia?.. 
Co tam słychać u ciebie. Dziękuje za ży 
czenia ...A tak. naturalnie. Od starego 
dostałam automobi l ! Tak. iak cię ko­
cham. Pa, pa.. Na kolacji czekam w B r i ­
stolu. Oczywiście, w gabinecie.Wejdź od 
ul icy Karowej . W ł a d y s ł a w wskaże, któ­
r y gabinet zajmujemy. Pa. na ! 

— 106 - 06!... Tak, to ia. Lodzia. Dzie 
kuje. bardzo dziękuje. Od starego dosta­
łam Cadillaca na własność i Józefa. No 
wiesz szofera. Na kolacji czekamy w Br i 
stołu Pa Kl imciu, na... 

cL c • . 
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Sprytny łowca cudzych portfelów. 
Grzeczna prośba znajomka. 

W dniu wczora jszym około godziny 
10 wieczorem do przechodzącego ulicą 
Ki l ińskiego, Stanisława Chmieleckiego, 
zamieszkałego przy ul icy Częstochow­
skiej 64, podszedł 

znajomy jego 
niejaki Wac ław Grzelak, niewiadomego 
miejsca zamieszkania i oświadczywszy, 
że zabrakło mu pieniędzy do zapłacenia 
w pobl iskim sklepie rachunku, prosił o 5-
złotową pożyczkę. 

Chmielecki zgodził się dopomóc znajo 
memu do wybrnięc ia z sytuacj i i wyc iąg ­

nął z kieszeni portfel. Na tę chwilę cze­
kał ty lko Grzelak! Szybkim ruchem w y r 
wa ł z rąk Chmieleckiego portfel z 50 zło­
temi i rzuci ł się do ucieczki. 

Poszkodowany skoczył za nim lecz 
spry tny złodziej przesadziwszy napotka­
ny po drodze płot 

przepadł bez śladu. 
Poszkodowany Chmielecki udał się do 

pobliskiego komisariatu policji i zameldo­
w a ł o kradzieży. Wac ława Grzelaka po­
szukuje policja. 

Można jeść. 

Włóczęga I : — Wstań , pójdziemy do restauracj i na k o l a c j ę . . ! 
Włóczęga I I : — A masz p ieniądze? 
Włóczęga I : — Poco, przecież kelnerzy na jp ierw podają jedze­

nie, a potem dopiero rachunek. ' 

Zakochani tracą rozum. 
Dowodem tego poniższa historja. 

i Wczora j wieczorem Zygmunt Bierna-
s'ak. zawodowy oszust, bez stałego miej­
sca zamieszkawla zaproponował znajome­
mu Klemensowi Sochackiemu, k tó ry miał 
słę niebawem ożen'Ć kupno 

obrączek ślubnych 
i złotej bransoletki na prezent dla przysz­
łej żony. 

Po d jk ladnem obejrzeniu tych rzeczy 
Sochacki „s tw ie rdz i ł " , że są ze szczerego 
złota, kupi ł więc bez zastrzeżeń za 90 zło­
tych. 

Zadowolony u d * ! się następmie d.~. ju­
bi lera, w cfciu wyb ic ia na obrączkach l i ­
ter. 

Wielk ie by ło jednak przerażenie So­
chackiego, gdy jubiler oświadczył mu. że 
monogramów nie opłacił się wyb i jać , po­
nieważ bransoletka i obrączki 

sq miedziane. 
Jak opętany wybiiegł Sochacki ze skle­

pu, aby poszukać oszusta, a gdy przemę­
czony stwierdzi ł , że próżne sn jego wys i ł ­
k i , udał się do najbliższego komisariatu 
policj i i zameldował o s w y m wypadku . — 
Policja po przeprowadzonem dochodzeniu 
Biernackiego 

ujęła 
w jednej ze znanych spelunek. Oszusta 
przesłano do dyspozycj i władz sądowych. 

Wybuch nafty w bańce. 
Nieszczęśliwy wypadek przed świętami. 

Od wczesnego rana w mieszkanki Ka­
tarzyny N o w i ń s k a ^ zamieszkałej przy u l . 
Odyńca 61 panował 

przedświąteczny ruch. 
Nowińska p rzy pomocy swych dzieci 

sprzątała pokój. W pewnej chwi l i Nowin 
ska zaczęła rozpalać w kuchni ogień. — 
Chcąc sobie zaosz'.?edzić pracy nieostro­
żna kobieta polała płonące drzewo naftą. 
Nastąpił wybuch Bańka pękła, a płonąca 
ca nafta róztóła sie po całej garderobie 

Nowińskiej . Nieszozęśliiiwa kobieta z k r z y ­
kiem przeraź l iwym wybiegła na kory tarz . 
Sąsiedzi 

st łumil i płomienie. 
Zawezwano karetkę pogotowia raffun-

kowego Kasy Chorych,, którego lekarz po 
nałożeniu opatrunków odwiózł poparzon.i 
do szpitala przy u l : cy Drevvnowskiej. 

Stan nieszczęśliwej kobiety nie budzi 
poważniejszych obaw. 

Masażystka pod motocyklem. 
Kronika pogotowia ratunkowego. 

Sit. 6 

Dzień v £o5zi. 

Egzekucja w zamkniętym 
pokoju. 

Surowy ojciec. 
Od k i lku dni W ł a d y s ł a w Urbaniak", ro ­

botnik, zamieszkały p rzy ul icy Nowo-
aańskleJ 102, spostrzegał drobne 

kradzieże pieniędzy. 
w mieszkaniu.. Wczora j w południe Ur ­
baniak chwyc i ł na kradzieży 5 z ło tych 
swego syna 16-letniego Wik to ra . Chło­
pak w y r w a ł się z rąk ojca i usi łował uciec 
Rozgniewany Urbaniak pochwyci ł chło­
paka i zamknąwszy się z nim w mieszka­
niu, zaczął 

'• bić syna bez l i tości. 
Jęki katowanego chłopca s tawały się co­
raz cichsze, aż nareszcie ustały. W t e d y 
Urbaniak zawezwał pogotowie ratunko­
we. Jak stwierdzono chłopiec uległ złama 
niu prawej ręk i . P r z y b y ł y lekarz po nało 
żeniu opatrunku odwióz ł go na kurację do 
szpitala. 

Zawiadomiona o wypadku policja po-
:!ągnęła Urbaniaka do odpowiedzialności 
%adowej. 

Chłopiec z płonącym 
workiem na plecach. 
Karygodny wybryk p i jaka . 
Wczora j przed wieczorem przecho­

dnie u l icy Tkackie j , na krańcu miasta by ­
l i świadkami 

karygodnego w y b r y k u 
pijaka. Na ul icy stało k i lku pi janych mło­
dych mężczyzn. Zaczepiali oni przechod­
niów szukając uporczywie okazji do w y ­
wołania awantury . W pewnej chwi l i obok 
nich przeszedł ki lkunastoletni chłopiec z 
work iem słomy na plecach. Jeden z pi ja­
ków podbiegł znienacka do owezo chłop­
ca i od spodu przy tkną ł do worRa 

płonącą zapałkę. 
Nim chłopak spostrzegł ogień zajęła sie 
na nim kur tka. Przerażony zaczął biegać 
dookoła i w z y w a ć pomocy. Przechodnie 
pośpieszyli mu na ratunek i ogień st łumi­
l i . Chłopiec uległ nieznacznym oparze­
niom pleców. Pomocy udziel i ł mu zamie­
szkały w pobliżu lekarz. 

Grupa p i jaków widząc skutk i owego 
niemądrego żartu zbiegła. Obecnie Do­
szukuje ich policja. 

:o: ' / 

Tak kocha serce starego 
kawalera! 

Niewzruszony ideał . 
Stanisław Bednarczyk, zamieszkały 

przy ul icy Wie jsk ie j 32, kochał się bezna­
dziejnie w córce 

swych sąsiadów 
niejakiej Bronis ławie Robakowskiej . M ło 
da 1 przystojna dziewczyna, mimo namo­
w y rodziców, k tó rzy chętnie widzie l i w 
Bednarczyku przyszłego zięcia, nie chcia 
ła nawet słyszeć o oddaniu ręki podsta-
r załemu kawa le rowi . 

Bednarczyk aby pozyskać mimo to 
względy dz iewczyny, zasypywał ją po­
darunkami co wszakże nie odnosiło żad­
nego skutku. Robakowska nie dała się 
wziąć na len i starego amanta 
na każdym kroku. 

unikała 
Ten rozkochany nie na żar ty postano­

w i ł czynem dowieść dziewczynie że ją 
kneha. Wczora j wieczorem w mieszka • 
niu Robakowskich upatrzył odpowiednią 
chwile i w obecności panny wy ją ł butelkę 
7 karbolem i rzekł . 

— ..Patrz jak bardzo cię kocham! " 
Po tych słowach w y p i ł truciznę do dna 
i z jękiem upadł na ziemię. Zawezwany 
lekarz miejskiego pogotowia ra tunkowe­
go no udzieleniu pomocy odwiózł Bednar 
czyka do szpitala przy ul icy D rewnow­
skiej. Stan desperata bardzo c iężk i 

Łódź. 6 kwietn ia . — W ciągu dnia 
wczorajszego w kionice miejskiego pogo 
towia ratunkowego zanotowano następu 
jące w y p a d k i : 

W domu przv ul. Miedzianej 5 spadł ze 
schodów 

6-Ietnl Jerzy Woźniak. 
syn policjanta. Nieszczęśl iwy chłopiec u-
legł wst rząsowi mÓ2gu. W stanie ciężkim 
pozostawiono go pod opieka rodziców. 

• • • 

Na ul icy Zawadzkiej nrzed Jokal?m 
kina „ImperjaP' nieznany mężczyzna oko 
ło 40-letni poderżnął sobie b rzy twą ż y ł y 
u rąk Lekarz pogotowia ratunkowego. 
D O udzieleniu pomocy, odwióz ł go do szpi 
tala w Radogoszc?a. 

• • • 

W podwórzu demu przy u l . Przędzal-
nianej 38 pobity został orzez nieznanych 
• s r a w c ó w 

55-letnl Józef Ołeksiewicz. 
robotnik gazowni miejskiej. Ołeksiewicz 
odniósł złamanie żebra oraz liczne rany 
piersi i twa rzy Pomocy udzieli ł mu le­
karz pogotowia ratunkowego. 

* » • 
W mieszkanki własnem o rzy u l . Klo­

nowej 12 ot ru ł sie jodyna 
19-letni Eugeniusz Woi tczak. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogo­
towia ratunkowego po udzieleniu pomo­
cy odwióz ł go do szpitala D I Z V Zbiorni 
Miejskiej. 

* * • 
W bójce pr<cv ul . Targowe j 37 odnie-

l i rany 62-letni Miko ła j Wawrzyn iak , cie 
śla oraz 42-letni I tolęsław Gabara, robot­
nik. Pomocy udzieli ł im zawezwany le­
karz miejskiego pogotow-ia ratunkowego. 

• « • 
Na ul icy Wschodniej pobity został 
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SIADAJ P A N ! 
16 uderzen ie Gongu. 

Obecny program toczy się pod zna­
kiem... jaj wielkanocnych. 

P. Frasiak przez ki lka dni nie wypu­
szczał pędzla z ręki i wyma lowa ł piękni; 
jajka wielkanocne oraz inne smakołyki 
nie zapominając nawet o monstrualnym 
kucharzu. 

Gdy podniesiono kur tynę zniecierpli­
w ionym widzom ukazał się najpierw La­
skowski w nowej świetnie uchwyconej 
kreacji i gdyby nie słaby tekst piosenki i 
pewnością odniósłby n iebywały triumf. 

Z pierwszej części programu na spe­
cjalne wyróżnienie zasługują przedewszy 
stkiem „c i , k tó rzy żyją z pracy nóg" mia­
nowicie Soboltówna, Wojnar et consortes 
Dobra by ła scena cy r kowa „Na maneżi i" 
z udziałem Gongiątck k ierowanych reka 
a właśc iwie batem Wojnara. „Smakoły­
k i " żarłoczna publiczność również z ape­
ty tem pochłonęła. W obrazie t ym życie i 
w igor wniosła roztańczona Soboltówna. 

W „F lakon iku" dobrze czuli się Popie­
le wska i Belski. Za swą grę nagrodzeni 
zostali salwami śmiechu co zdaje się jest 
na jwymownie jszym dowodem powodz i 
nla. » 

Hance Runowieckic j dano w obecnym 
programie małe'pole do popisu. Stanisław 
Znicz zaśpiewał ładnym wyszkolonym 
głosem ki lka t ragicznych pieśni z życia 
błazna królewskiego. Produkcje jego na 
grodzono rzęsistemi oklaskami. 

Gustaw C y b u l s k i oraz Stanisław Sk-
lański nastroil i się na święta sentymcntal 
nie, w drugiej natomiast części, jak mó 
wią spor towcy wróc i l i do formy. 

W ładys ława Jaśkówna w piosence 
„Niech pan wieczorem wpadnie do mnie" 
spaceruje po w idown i 1 kusi samotnych 
panów. Bolclo Kamiński po urlopie śpie­
wa lekkie f id ryga łk i i... czeka na szlagier 

W każdym bądź razie stół wielkano­
cny Gongu godzien obejrzenia. 

RATUJCIE WŁOSY! 
Nawet zupełnie łysi mogą odzyskać 

piękne włosy, używając balsamu na porost 
włosów, k tóry zapobiega wypadaniui nisz­
czy łupież, usuwa swędzenie głowy i po­
budza do życia obumarłe cebulki włosów, 
również perfumy, mydła, pudry, wody 
kolońskie i inne kosmetyki krajowe i za­
graniczne po cenach najniższych. 

p o l e c a S k ł a d A p t e c z n y 1 P e r f u m e r j a 

H. Hermalina, Piotrkowska 11 
U W A G A : każdy kupujący otrzymuje dar­

mo lusterko kieszonkowe. 

przez nieznanych sprawców 
26-letni Hen tyk Sobolewski. 

robotnik, zamieszkały p r zy u l . Przędzal-
nianej 36 Sobolewski odniósł rany tłuczo 
ne g ł owy i k la tk i piersiowej. Pomocy u-
dzieli ł mu lekarz pogotowia ratunkowe-

Około godziny 6 rano w Hotelu Pol­
skim w bramie otruła słę jodyna 

18-letnia Stefania Sawlel iewa. 
bezrobotna zamieszkała przy ul . Chłod­
nej 6. Lekarz pogotowia ratunkowego po 
udzieleniu pomocy odwióz ł desDeratke 
do szpitala w Radogoszczu. 

• • * * 
Przy zbiegu ulicy Narutowicza i Sien­

k iewicza najechana została orzez moto­
cyk l 24-letnia 

Olga Wo łkówna . 
masażystka zamieszkała n rzy ul . Zielo­
nej 63. Odniosła ona rany tłuczone g łowy 
Lekarz oogotowia ratunkowego odwiózł 
ia do domu. 
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1 SPORT, 1 

Sędziowie Czerwonych i Fioletowych. 
Świąteczne mecze Ł. K. S. i Turystów. 

tyenecja pod wodą. 

Łódź w święta wielkanocne gościć be 
dzie sympatyczny zespól k lubu sporto­
wego „ R u c h " z Wie lk ich Hajduk (Górny 
Śląsk). Kluby łódzkie Ł K S i Tu ryśc i ro­
zegrają zawody o mistrzostwo L ig i P. 7.. 
P. N. i t ak : pierwszego dnia t j . w niedzie 
ie spotka sie Ruch z Turys tami , dnia zaś 
następnego, t j . w poniedziałek Ruch 
grać będzie z ŁKS na boisku przy ul . A l . 
Unjl . Zawody rozpoczną sie o godz. 4 po 
ooł. Mecze te obsadzone zostały następu 

iacymi seddarn i : Turyśc i — Ruch sędzia 
Krukowsk i z Warszawy . Ruch — Ł K S — 
Baran z Poznania, k tó ry obecnie znajdu­
je sle w Warszawie . Obaj sędziowie zna­
ni są już w Łodzi i ze swych obowiązków 
w y w i ą z y w a l i si<- dobrze, szczególnie kpt. 
Baran. Równocześnie P. K. S. wyznaczy ł 
na zawody l igowe w poniedziałek pomie 
dzy Śląskiem i Czarnymi Arczyńskiego, 
k tó ry ostatnio prowadzi ł zawody W a r ­
szawianka — Ł K S w Łodz i . 

Indywidualny turniej o mistrzostwo Łodzi 
w p i n g - p o n g . 

R e m i s o w e w y n i k i . 
W dniu onegdajszym rozpoczęły się 

g ry o Indywidualne mist rzostwo Łodzi 
pomiędzy najlepszymi graczami k lubów, 
k tó rzy bral i udział w grach o drużynowe 
mistrzostwo Łodzi . P ie rwszy dzień tych 

gier zakończył sle wyn ikami remisowe-
mi. Wszyscy mist rzowie osiągnęli po 1 
punkcie, co stanowi pewność, że w tur­
nieju biorą udział gracze równ i sobie o 
jednakowej klasie g ry . 

Nowy klub przystąpi! do Ł.Z.O.P.N. 
Sport wśród robotników żydowskich. 

Niedawno zorganizowany klub spor­
t owy ..Sztern". składający sie z łódz­
kich robotn ików — żydów, k tó ry jest 
członkiem Robotniczego Związku Stówa 
Tzyszeń Spor towych w Łodzi , przystąpi ł 

w charakterze członka do łódzkiego O-
kregowego Związku P i ł k i Nożnej R K. 
S. ..Sztern 1 ' został wcielony nu sezon 
.sportowy 1928 roku do grupy A Okręgu 
Łódzkiego (Łódź-miasto). 

Czy Łódź zagra z Anglikami? 
Oferta nie do przyjęcia. 

N o w y Polski Związek P i ł k i Nożnej, 
wzorując się na uchwale by łe j Polskiej 
L ig i P i łk i Nożnej w sprawie sprowadza­
nia do Polski drużyn zagranicznych. — 
wszczął korespondencję z poważnemi 
klubami zagranicznemi w sprawie g r y w 
Polsce 7 klubami extra klasy. Dziś posia­
da już szereg poważnych ofert pierwszo 
izc<' 
t< 

u k lubów Ostatnio o t rzymał ofer 
skiego klubu . . I lsford" z Londy­

nu, k tó ry godzi się na rozegranie w Pol 
s>ce szeregu gier w ciągu k i lku tygodni 

Chcąc wiec przyjść z pomocą klubom l i ­
g o w y m P. Z. P. K pow ie rzy ł zorganizo­
wanie tournee po Polsce „ l l s fo rdu" , . l c 
g j i " w Warszawie . Przedwczora j k lub \ 
ŁKS i Turyśc i o t rzyma ły propozycje ..Le 
g j i " aby w dniach 1 i 2 czerwca przy ję ły 
angielski zespół. Za wys tępy te ..Ilsfor 
J o w i " należałoby zapłacić łącznie prze­
szło 5000 z łotych. Ponieważ jednak są to 
dnie robocze (piątek i sobota), wątpić na 
leży, czy nasze k luby z oferty skorzysta­
ją. 

Tylko sześć razy 
może grać piłkarz w klasie wyższej. 

Doniosła uchwała w y d z i a ł u Gier I Dyscypliny. 
Doniosłą uchwałę powzią ł wydz ia ł 

gier i dyscypl iny na ostatniem swem po­
siedzeniu w kwest i i r ozg rywek , o mistrzo 
t t w o Łodz i , gdyż w roku bieżącym, m i ­
mo, że nastąpiła zgoda w o i łkars twie, 
spraw tych nie załatwiono dla okręgów, 
powierzając ją natomiast zarządom w y ­
dzia łów gier i dyscypl iny. Otóż kwcst ja 
ta przedstawia się następująco: każdy 
klub posiada w swem grortie conajmniej 
3 drużyny graczy p i ł ka r zy : mistrzostwo 
zaś podzielone jest na k lasy : A. B i C czy 
l i pierwsza druga i trzecia' drużyna, 
przyczem k luby L ig i P. Z. P, posiadają 
drużynę extra-klasy, k tóra w r o z g r y w ­
kach o mistrzostwo swego okręgu udzia 
łu nie bierze. W danym wypadku kluba­

mi teml w Łodz i sa Ł K S i Turyśc i . Ponie 
waż zaś trudno jest ustalić do jakiej k la ­
sy czy drużyny gracz należy, wydz ia ł 
gier 1 dyscypl iny zdecydował, że każdy 
gracz ma prawo 6 razy wystąpić w kla­
sie wyższe j i najwyższej , poczem straco­
ny jest już na rok 1928 dla klasy niższej ; 
a więc gracz extra k lasy, czy też grający 
dotychczas w pierwszej drużynie towa­
r zys twa może wziąć udział w klasie niż­
szej z tern t y l ko zastrzeżeniem, żc gdy 
w jednej z tych drużyn grać będzie 6 ra­
zy, nie może grać niżej — w y ż e j zawsze. 

Po za tern postanowiono przenieść T 
O. Sokół (Zduńsk i Wo ła ) z grupy kal is­
k ie j i przydziel ić k lub ten do grupy pa 
bjanickiej. 

Rozwój sportu na prowincji 
Pod pro tek to ra tem starosty. 

Pow ia towy Komitet W . P. i p , \ y w 

fcodzi na czele którego stoi starosta 
Rżewski , pracuje intensywnie. Ostatnio 
zorganizowane zostały z in ic ja tywy te­
goż miejskie komi tety w . f. w miastach 
powiatu łódzkiego, w Rzgowie. Tuszy­
nie. Aleksandrowie. Konstantynowie. Ru 
dzle Pabianickiej i Zgierzu, na k tó rych 

czele stanęli burmistrzowie miast. Praca 
komi te tów w . f. pójdzie raźno naprzód 
wobec przychylnego stanowiska magis­
t ra tów. Już dziś projektowane sa impre­
zy sportowe z okazji święta 3 mala, w 
k tó rym to dniu zostaną zorganizowane 
wspólnie z k lubami soortowemi zawody 
we wszystk ich działach soortu. 

Złote uśmiechy fortuny. 
T A B E L A W Y G R A N Y C H XVI-et P O L ­

SKIEJ L O T E R I I P A Ń S T W O W E J . 
V-ta klasa. 

Dwudziesty p iąty dzień ciągnienia, 
( i łównlejsze wygrane. 

Zł. .1.000 Nr. 63907. 
Zł. 2.000 Nr . : 10081, 11011, 50509. 

100*10. 121937. 
Zł . 1.000 Nr . : 2S59. 13004, 17154, 

23087, 
75264, 
120184 

Zł. 
22791, 
49598. 
109102 

Zł . 
2 i 400,' 
46S2K, 
89520. 
123741. 

30831, 41681. 43439, 46364. 74926. 
76361. 87392. 87595. 89095. 99397, 

600 Nr . : 7800, 7917, 8699, 18415. 
30810, 32804, 37288, 38752, 43570. 
69458. 84607. 89611. 97979. 104653. 

117799, 118241. 122454. 127816. 
500 Nr . : 4011, 10981, 14808, 15667. 
22571.'22926. 26Q4S, 29740. 45015. 
60114. 65423. 69370. 71*09. 77625 
95897, 100668, 110789, 120162. 

Ostatnie trzęsienia ziemi w pó łnocnych Włoszech spowodowały zalanie 
Wenec j i fa lami morza. Na i lustracj i s łynny plac św. M a r k a pod wodą. 

Z^cie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniony i towarowy. 
N O T O W A N I A Z Ł O T E G O POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn za 1 fant szteri. 43.48. Zt 100 złotych-

Zurych 58..25, Berita 4635 —46.95, wypłaty tele­
graficzne na; Warszawę 46.79 — 46.95. Katowice 
i Poznań 46.80 — 47.00, ^WSftdea czeki 70.56—79.84. 
Praga 37&J0. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. York 4.88.28, Holandia 12.11.81. 

Francja 124.02, Belgja 34.957, Wiochy 92.48, Niem­
cy 20.416, Szwajcaria 25.34, Danja 18.295, Szwecja 
18.187, Norwegia 18.272, Helstogfors 193.85, Pra­
ca lo4.75, Wiedeń 34,70, Warszawa 43.48. 

Gdańsk. Notowania końcowe w guldenach gdjń 
sWoli: 100 marek Rzeszy 122.422 — 122.728, 100 
złotych 57.43 — 57.57. czek na Londyn 25.01, wy­
płaty t cle trafienie na: Berlin 122.367 — 122.673, 
Warszawę 5739 — 5754. 

Nowy York. Dewizy. Londyn 4.SS 9/32, Paryż 
3.93 3/4, Berlin 23.91 5/8, Wiedeń 14.10, Warsza­
wa 11.25. 

BAWEŁNA. 
!.iverponl. 5. 4. — Egipska. Loco 20.90. Styczeń 

20.30, marzec 20.25. maj 20.31, lipiec 20.38, wrze­
sień 20.40, listopad 20.40. 

LUerpool, 5. 4. — Amerykańska. Zamkniecie: 
Styczeń 9.94, Juty 959/ marzec 9.93, kwiecień 
10.41, maj 10.36, czerwiec 10.31, lipiec 10.26, sier­
pień 10.18, wrzesień 10.09, październik: 10.01. listo­
pad 9.95, grudzień 9.95. 

Nowy Orlean. 5. 4. — Amerykańska. Zamknie­
cie: Loco 19.42, Styczeń 18.65—67. mai 19.11—13 
lipiec 1853—95, paździerm-k 18.63—65, srudzier 
18.65. 

Nowy York, 6. 4. — Amerykańska. Odważcie. 
Styczeń 18.71, marzec 18.72. maj 19.31—34, lipiec 
19.21 — 22, październik 1852 — 93, erudzieć 
18.80—82. Środkowe I : ' Styczeń 18.78, marzec 
18.77, maj 19.36, fcpiec 19.241 paJdzUerrdk 19.00 
grudzień 18.87. Środkowe I I : Styczeń 18.77, ma­
rzec 18.77, mai 19.34, lipiec 10.24. październik 18.9f 
grudzień 18.87. Zanikniecie: Loco 1935, StyczeH 
18.79—80, luty 19.79, maTzec 18.80, kwiecień 1933 
mai 19.36—38, czerwiec 19.28, Hpiec 19.23—25. sler 
pień 19.16. wrzesień 19.18. październik 18.99—19.00 
listopad 18.92, grudzień 18.84—85. 

NA GIEŁDZIE Z B O Ż O W E J NASTRÓJ 
MOCNY. 

Warszawa 6 kwietnia Notowania zboża za 1U> 
Kg. fr. st. Warszawa; ceny giełdowe w nawiasach: 
ceny rynkowe. Zyto kongres. 48.00 — 49.50, Jęcz­
mień browarowy (46.00 — 47J00), owies jednolity 
(45.00 — 46 00). poznański zdatny do siewu 48.00 
•- 49.50, jęczmień poznańr.kl zdatny do siewu 49 50 
— 50,50. kuchy lniani 52.00, mąka pszenna 4/0 A 
t>9.00 — 92.00). -1/0 (31 .Ot - 84.00), żytnia 65 proc. 
166.00 — 69.00), otręby żytnls (33.25). — Obroty 
średnie. 

Waluty, dewizy i złoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Zapotrzebowanie na dewizy było bardzo duże. 
(ilnłda zarówno walutowi iukri akcyjna będą do 
wtorku nieczynne. Zapotrzebowanie pikryl w ca­
łości Bank Polski — bc:'„ udziału- banków prywat-

Zł. 400 Nr. : 3543, 4142, 4381. 6995, 
7014. 7362, 7750. 8379.10556, 11142, 12893 

,381, 13996, 15964,' l t735 ; 17879, 18169. 1 
19913, 
23630, 
28340, 
32491, 
42370, 
44874, 
49522, 
53105, 
56649, 
62940. 
73133, 
76191, 
83972. 
89416, 
94215. 
98120. 
101743, 
107518. 
111564. 
112933, 
117787, 
120167. 
12481?, 
129719. 

20433, 
24137, 
28383, 
34874, 
42386. 
45116. 
50945, 
53349, 
58904, 
63621, 
73154, 
77182, 
85451, 
90064, 
94356, 

21876, 
24179, 
29134, 
38475. 
42394. 
47136. 
51682, 
53385, 
59451. 
64522. 
73533. 
78178. 
86313. 
90829. 
96247. 

2190> 22670, 
2544S, 25486, 
29316. 29318. 
38942, 39867. 
42438. 42629. 
47196. 
51866, 
55200. 
59556, 

47206. 
52679. 
55262, 
62153, 

66519, 67819, 
73669. 74492. 
78855. 
87632, 
92552, 
96331. 

80569. 
89008. 
93352. 
97117, 

98181, 98445. 98816. 100081 
102674, 
108529, 
111610, 
113963, 
117918. 
120256, 
124336.' 

103602. 
108910, 
111827. 
114367.-
118313, 
120910, 
1 

104927, 
108930, 
111901. 
145915. 
118854, 
1??100, 

23461. 
26358. 
31930. 
41273. 
44705. 
48535 
52885, 
55620 
62691. 
72427. 
7526S: 
81060. 
89096 
93895. 
97234, 
100301 
106487, 
111263, 
112142. 
117077, 
1197H. 
123182 

nych Największy ruch panował przy Nowym Jor­
ku. Londynie i ParyAi: Za złoto żądali.4*71. Z wa­
lut mocniejszii tendencję ulały Belgia, Lonćyi,, 
Wiedeń słabiej zaś zanotowano Holuiyijg, Sztuk 
hohii I Włochy. 

Z W Y Ż K A D O L A R Ó W K I . 
Z paptetów państwowy;1! bardzo mocna, ten­

dencje wykazała Dolardwka. której poszukiwań*. 
i.atomiast straciła na kursie 5 proc. Pożyczka Kor-
wersyjna Z listów zastawnych prócz 8 proc. ziem 
tkich, których kurs utrzymał się — pozostałe by­
ły mocno, szczególni: ir.triesowano się 8 proc. miej 
tkl-tmi. Obligacje utrzymane. Drobne tranzak.-.ic 
i le kwalifikujące się do notowań zrobiono 4 i pó' 
froc. miejskiemi po 57. 

M A Ł E OBROTY A K C J A M I . 
Wskutek świąt żydowskich zarówno prze-,, 

kiełdą. jak i na sam«;j giełdzie obroty były małe. 
jednak tendencja ogólna przeważała mocniejsza, 
rdyź klientela prywatna nie wyzbywała się mi-
u-riału. przeciwnie licząc się ze zniżką, udzieliła 
,'robnych zleceń do kupna. Same zebranie nac:-
chowane było tendencj?, mocniejszą, przy obrotach 
ograniczonych. 

Z grupy bankowej powrócił do swojej normy 
Rank Polski, drobną stratę wykazał Bank Dyskon­
towy przy obrotach ograniczonych a to samo mo-
i'na powiedzieć i o pozostarych. 

25458, 197663. J 29594. 
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DoKąd pójdziemy wieczorem? 
Teatry i kina dzisiaj nieczynne. 

Wszechświatowa wystawy prasy w Kolonji. 

W kwie tn iu b. r. zostanie o twar ta w Ko lon j i wszechświatowa wys tawa prasy, 
na pomieszczenie k tó re j zbudowano nad brzegiem Renu o lbrzymi pałac wy­
stawowy. Już obecnie zainterosowanie ta. pierwszą w swoim rodzaju wystawa 
jest bardzo duze; świadczy o tem przybyc ie do Ko lon j i wyc ieczk i dz iennikarzy 

austral i jsk ich, k tó rych w idz imy powyże j . 

Pierwsza adwokatka 
w Wielkiej Brytami Radjo-kącik 

STACJI 

Mis Małgorzata Kidd została następczynią 
uwego zmarłego ojca i prowadzi jego kan-

celarję adwokacką. 

P R O G R A M WARSZAWSKIEJ 
N A D A W C Z E I. 

Piątek, 6-20 kwietnia. 
Warszawa, 1111 m. — 15.20 Przerwa: 

15JO Odczyt z cyklu wykładów dla maturzystów 
szkól średnich p. t. „Wielka rewolucja francuska" 
odczyt II-zI, wyzlosl prof. Włodzimierz Dzwon-
kowsłri; 15.55 Odczyt z cyklu wykładów dla ma­
turzystów szkól Średnich p. t. ..Zysmunt Kraslń-
skl" wygłosi prof. Manfred Kridl; 16.20 Przegląd 
wydawmctw periodycznych omówi. prof. Henryk 
Mościcki; 1640 Lekcja Jeżyka- angielskiego —p 
Mcmi Oardlner: 17.20 Transmisja z Wilna; 17.45 
Transmisja z Poznania; 19.05 Komunikat rolni­
czy; 19.15 Rozmaitości; 20.30 Mlsrterjum o Męce 
Pańskiej. Słowa 1 muzyka podług źródeł ludowych 
ułożył Leon Schiller. Wykonawcy artyści Teatr i 
Polskie po: penie Cwa Kunina, Gwa Kuncewtczó 
wna I Zdzisława Źyczkowska oraz pp.: Leon Schi! 
Jer, Tadeusz Blakwzczyńskt 1 Bohdan Wasiel-Jani 
kowski. Chór pod kierunkiem proł. Bronisława 
Rutkowskiego; 22.00 Sygnał czasu i komunikat 1o 
tniczo-meteoroloeiczny: 22.05 Komunikaty P. A. 
T.: 22.20 Komunikaty: policyjny, sportowy oraz 
nad prozram. 

Berlin, 483.9 m. — 
17.00 Koncert muzyki Bacha; 19.30 

TraJismisja z Grosse* Schauspielhaus, „Requiem" 
oratorium Yerdłego. 

Zaślubiny filmu ze sportem. 

Słynna artystka f i lmowa Bebe Daniels wyszła zamąz za ipr in tera- rekordz is tę 
światowego w biegach k ró tk ich , Paddocka. 

Dzieła średniowiecznego 
malarza. 

Chusta św. Weronik i z twarzą Zbawiciela-

Zdjęcie z Krzyża. 

P R O S T E K , , 

KOGUTEK 
USUWA NAJUP0RC2YWSZY 

BÓL GŁOWY 

U A C 7 P I chrypkę , dusz 
ŚTmeHiłaŁŁŁ nosć usuwają o-

ryglnalne 
„ P a s t y l k i B e l g i j s k i e " 

z marka, „kogut" a la Valda, bez 
gamy- Sprzedają apteki i składy 

APTECZNE. 

Najtańsze źródło zakupu! 
Polecam na nadchodzące święta w ie lk i 

w y b ó r wszelk ich kosmetyków po cenach 
konkurency jnych 

U W A G A ! Perfumy, puder, woda-ko loń-
ska i lak ier do paznogei na wagę. 

S K Ł A D M A T E R J A Ł Ó W 
A P T E C Z N Y C H i K O S M E T Y C Z N Y C H 

f i r m a e g z y s t u j e o d 1908 r o k u . 

P. 
Dr. 

Sportowe na gum. P o d . Sandałki od 4 zł. J 
LAKIERKI (dz iec inne ) od 9 zł. 
Skorochody, Pantofle d o m o w e 

iti 
Okaziciel niniejszego kn-
pono korzysta z rabatu 
(złoty jeden) przy kapnie 

pary obawia 
P ł ó c i e n n e g o n a gumowej podesswie 
Nr. 21 — 16 27 — M 33 — 40 41 — 46 

4.00 4.30 5.30 6.30 
olrsym.je również bezpłatni. 4 knpony rabatowe po 1 zloty 
dla odstąpienia swym snalomym. S k ł a d Płóciennego O b u ­
wia i Sandałek w Łodz i O g r o d o w a 7 (róg Nowpmj.ejskici) 

C E N Y B E Z ZOBOWIĄZANIA I 

Dr . m e d . Dr . 

LPRYBULSKI ». LUBICZ 
Z a w a d z k a nr . 1 . 
(Piotrkowska 11.) 

t e ł . 25 -38 . 
choroby skórne 
włoaów, w e n e ­
ryczne i moczo­

p łc iowe . 
Leczenie Światłem 
Lampa kwarcowa 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia) 

Ceg ie ln iana 43 
— t e l . 41-32. — 
SpecialiiU chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-

płciowych. 
Naświetlanie lampą 

kwarcową. 
Dla pań od 3 — 5. 
oddziel, poczekalnia 
Przyjmuje od godz 

8—10 i 5—8 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
T e l . 2 7 - 8 1 . 

Specjalista chorób uszu, nosa, gardła 
i płuc 

Konstantynowska 9 . 
Przyjmuje 12—2 i 5—7 

Ufł f lCÓUf w y . P B d a n i e - ł u P ' e * ' ~ ! | | | U « v 1 t łysienie nsuwa. „Ł-
sencja Chinowo Chmie lowa" > 
„Mydło Chinowo - Chmie lowe" 
(z kogutkiem). Sprzedają apteki, składy ; 
apteczna. Główny skład: Warszawa { 
Apteka Gąseeklago, ul, Freta nr. 16. I 

LECZNICA 
Urny wiilitrff I lUhet dwinunsi 

pf*T Głrnym Rynko. 
Piotrkowska 2 9 4 , W, 22-89 
przy przystanku trazn. pabianickich) 

Erzynnrie chorych w chorobach wszyst 
ich specjalności, od g. tO rano do Tej 

po poł. Szczepienie ospy.analizy (mo­
czu, kała, krwi, plwocin etc) operacie 

3etrttnzŁ» 
a 3 zf ot«a. 

: - : :-: W izy t y na mieście. : - : : - : 
Zabiegi i operacie od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zęby sztuczne, korony 

atote, platynowe i irwstkł 
W niedziele 1 święta do godz. 2 po poŁ 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
rycznych i mo-
czopłc iowych. 

Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
Przyjmuje 9 do 11 

od 5 —8 wiezc. 

Dr . med . 

Zielona 6. 
TEL,, 45-49: 

Choroby sirjrns i 
weneryczne. 

3rzyjmuje od 8 do 
9.30. 12-2 1 od 7-8 

N a w r o t 2 0 . 
Galanterja oraz pa-
raaole, laski, kra­
waty, najkorzystniei 
kupić w wytwórpi 
N a w r o t 2 0 . 
Biuralistka t ładnym 
D charakterem pi­
sma, pisząca na raa-
ssyale, do załatw, 
polsko - niemieckiej 
korespondencji, po­
szukiwana. Ofertr 
pod „Omega 100" 
do adm. 

Bez gotówki urzęd­
nikom obuwie, 

palta, kapelusz*.— 
Piotrkowska 37. I I I 
wejście I piętro. 

Iblady smaezn. — 
wydalę tanio od 

12—4 w prywatym 
mieszkaniu. —Kon­
stantynowska Nr. 20 
m. 18. parter 

Cena p r e n u m e r a t y : 
w* Lodzi miesięcznie — — — — *L Ł60 
Dla robotników . — — — ' — . 2 . 2 0 
Na prowincji . - - - - - 3.30 
Zagranica » — — — — . 8.50 

jMzt Etb> fieti" i Jifjir I M " łacinie il 7.10 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem 1 w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 łamy) 
Za tekstem , , 25 •• • • - » . 4 . 
Nekrologi . . ' . 25 . « . » » - 4 

Komunikaty , • • 25 „ m « " , 4 , 
Zwyczajna . . . 6 „ . . « . • * 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz — najmniejsze ogłoszenie 
1 zł. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadają­
cych filje w Łodzi * central, gdzie indziej o 50 proc 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar 

administracja n i . odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium 

tane są za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno utytych jak i odrzuconyLh ra 

eja ni . zwraca. 

W ? d . w u c h , o , J M * . E c h . W i ^ W ' . Odbito w d r u t o u ^ . D ^ ^ y i ^ n o JCur i * , U U T Z* < * ^ K * ̂ ggj«flSŁV,, 

Mr. 84. 
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